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M ik u  I r i l p z A  M i s k i
Mlesigtznik Sutliowieśstwa flrchidyecezyi Warszawskiej.

Przedpłata roczna 500 marek: : Ogłoszenia w stosunku 1200 mk
Cena pojedynczego zeszytu 50 marek. za stronicę.

Rękopisów, przysłanych do druku, Redakcya nie zwraca.

Adres Redakcyi: Warszawa, Miodowa 13.

W sprawach prenumeraty i innych 
administracyjnych adres: Kurya Me­

tropolitalna, Miodowa 13.

Zeszyty zamienne i egzemplarze recen- 
zyjne należy nadsyłać pod adresem Re­

daktora: Miodowa 13.

Arcybiskup Zygmunt Szczęsny Feliński.

Zygmunt Szczęsny Feliński był niewątpliwie jednym z naj- 
promienniejszych typów owej epoki romantyzmu i entuzjazmu,
której punktem kulminacyjnym stało się powstanie 1863 r. Losy 
jego plotły się tragicznie od lat młodych. Syn autorki przepięk­
nych pamiętników i wspomnień z Sybirskiego Berezowa i z nad 
wołgi, Ewy z Wendorfów Felińskiej, wielkiej chrześcijanki i wiel­
kiej patrjotki, wychowany podczas jej wygnania przez ludzi zacnych, 
ale obcych, zdała od rodzinnego ogniska, na pierwszym zaraz kroku 
samodzielnego życia po ukończeniu studjów uniwersyteckich 
zetknął się w Paryżu ze Słowackim w ostatnich chwilach jego 
życia, pielęgnował jego wielką duszę w odlocie, z czułością i przy­
wiązaniem młodszego brata i zamknął mu oczy, wiążąc swe imię 
nierozerwalnie z postacią wieszcza. Podniesiony na duchu służbą, 
pełnioną przy śmiertelnem łożu twórcy „Króla Ducha“ , uczuł syn 
Uczestniczki spisku Konarskiego pragnienie poświęcenia życia 
ojczyźnie, oddając je Bogu. Skromny i nieznany nikomu młody 

i kapłan, dzielący czas swój i serce pomiędzy założoną przez siebie 
kongregację Rodziny Marji i wychowywaną przez nią dziatwę, 
a obowiązki duchowego przewodnika młodzieży akademji teolo­
gicznej,, został wbrew woli i wszelkim przewidywaniom wyniesiony 
na wysokie stanowisko arcybiskupa warszawskiego.

Wiadomo, jak do tego przyszło. Wobec chwiejności białych 
i coraz wyraźniejszego ciążenia kleru ku czerwonym, spróbował 
Uiargrabia Wielopolski rozegrać jeden z niewielu atutów, jakiemi 
r°zporządzał, a bodaj, że był to atut najmocniejszy ze wszystkich
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przeciw duohpwieństwu, którego cała istota opiera się na hie­
rarchii i karności, postanowił wysunąć biskupa, wyrosłego na zrusz- 
czonych kresach  ̂ i wychowańca szkół rosyjskich, dalekiego dotych­
czas od wszelkiego kontaktu z rozkonspirowanem społeczeństwem 
polskiem nad Y?isłą. Rachuba zawiodła. Nowy arcybiskup, gdy 
mu nie udało się uwolnić od wkładanego nań brzemienia, zajął 
odrazu stanowisko odmienne od oczekiwań rządu petersburskiego 
i warszawskiego wielkorządcy, jedyne, jakie należało zająć paste­
rzowi w tak niezwykle trudnej konjunkturze.

Stanowisko to nie mogło być apolityczne: można było po­
wiedzieć jednak, że górowało ponad polityką i rozłamami opinii. 
Feliński wystąpił wprawdzie przeciw przemianie kazalnicy na 
polityczną trybunę i upomniał rozpolitykowanych kapłanów, aby 
posłannictwu swemu pozostawali wierni, jednocześnie jednak wy­
stąpił energicznie w obronie praw narodu, krzyżując odrazu na­
dzieje pokładane na jego „lojalność". Kraj był od dwóch lat 
w gorączce; kipiało, nietylko wśród młodzieży, ale i wśród starców'. 
W  takim nastroju ogółu łagodzące i pełne równowagi, choć jed­
nocześnie przepełnione mocą, słowa pasterza, nie odrazu znalazły 
należyty oddźwięk. Feliński nie zatrwożył się trudnościami 
i poszedł śmiało naprzód, z niesłychaną energją i wyj.ątkowryin 
zmysłem organizacyjnym, odnawiając i krzepiąc w jego podstawach 
ustrój Kościoła, zmurszały pod nikczemnemi rządami Paskiewicza. 
Korespondencja jego z kanclerzem Gorczakowem, znany list do 
cesarza, oraz memorjał z Carskiego Sioła, dały należycie poznać 
kierownikom państwa zupełną ich omyłkę co do charakteru i zasad 
tego człowieka, a potężne promieniowanie jego działalności na całe 
Królestwo, rozwój propagandy trzeźwości, szkolnictwa, ochron 
i zgromadzeń, opiekujących się młodzieżą, wspaniałe owoce misji 
ludowych i bijące w oczy odrodzenie kleru, przekonały decydujące 
sfery o groźnem niebezpieczeństwie, jakiem stał się dla całości 
państwa rosyjskiego arcybiskup warszawski.

Wywieziony do Jarosławia, przez lat 20 apostołował tam 
wśród rodaków, żyjąc i pracując jak najskromniejszy wikarjusz.

To samo czynił i w ostatnim okresie życia, gdy, po rezygnacji 
z warszawskiej katedry, osiadł na rubieży Dzikich Pól w Dźwi- 
niaczce. W tej odludnej wioszczynie uczył polską dziatwę w ochro­
nie, a rusińską w szkole, kierował opieką religijną i narodową nad 
koloniami polskiemi na sąsiedniej Bukowinie. Pisał ciekawe swe 
pamiętniki i cały szereg utworów, odzwierciedlających nietylko 
wydatny jego talent, ale i przedziwnie prostą, słoneczną duszę. 
Społeczeństwo galicyjskie nie rozumiało go; nie umiał być eksce­
lencją. Ruski ordynarjat duchowny zabronił mu nawet wstępu do 
szkoły, a ze strony tych, którzy najbardziej powołani byli do rozu­
mienia go i wspierania, spotykały go niejednokrotnie trudności, 
a nawet szykany. Sam nie wiedząc o tem, stanowił komplikację, 
nad którą wzdychano w Wiedniu, a jeszcze bardziej we Lwowie. 
Gołębia jego dusza nie cofała się jednak przed przeszkodami, któ- 
reby zniechęciły każdego innego. Szedł bez wahania tam, gdzie 
spotykał ujście dla swej żarliwości i pole do czynu, choć mu na
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każdym kroku czyn ten utrudniano. Z Czernijowiec, gdzie czas jakiś 
Przebywał, wygryzła go austrjacka biurokracja z obawy, aby nie 

p j Osłabił tej prowincji prawosławia i nie wzmocnił polskiego żywiołu; 
n pozostała jednak po nim legenda apostoła tych dalekich kresów, 
v promieniejąca jego pamięć nietylko wrśród swoich, ale i wśród ob- 

«ych plemieniem i wiarą. Na kresy nie wrócił po śmierci, która 
0 ' go w przejeździe do wód zaskoczyła w Krakowie, teraz zaś z Dźwi- 

iiiaczki powrócił do Warszawy, gdzie wyzwolenie ojczyzny pozwo­
liło mu spocząć w podziemiach jego arcypasterskiej katedry.

Trumna jego raz jeszcze uniosła się ponad ulicami stolicy 
zmartwychwstałej Polski, a tłum, schylający przed nią głowy, 
pochylił je przed jednym z najlepszych synów narodu. Niestety, 

, przemoc rosyjska i brutalność cenzury zatarły pamięć o nim 
. W szerokich warstwach ludu; odżyła z dniem 14 kwietnia, z uro­

czystością jego pogrzebu, i stała się czcią trwałą jego bohaterskiej 
t Wiekopomnej zasługi. j  q

Z carskosielskiego memorjału
ś. p. arcybiskupa Szczęsnego Felińskiego z roku 1863.

(K.) Z powodu pięknego artykułu ks. J. G., poświęconego 
j Wspomnieniom o ś. p. arcybiskupie Felińskim, będzie na miejscu 

przypomnieć żyjącemu pokoleniu choćby ustęp końcowy memorjału, 
wystosowanego w marcu 1863 roku do Aleksandra II przez powie­
zionego z Warszawy do Carskiego Sioła syna i piastuna cnót oby­
watelskich wygnanki syberyjskiej, ś. p. Ewy Felińskiej—ś. p. księdza 
arcybiskupa Szczęsnego.

Jest on odbiciem wzniosłych uczuć i gorącego patrjotyzmu 
• owego dostojnika Kościoła, tak niesłusznie przez współczesne mu 

pokolenie o oportunizm polityczny i brak odwagi obywatelskiej 
w stosunku do władz caratu obwinianego. Takiemi śmiałemi sło­
wami nikt przed arcybiskupem Felińskim do samowładcy Wszech- 
rosji się nie odzywał, nikt tak otwarcie i z taką odwagą nie śmiał 
bronić wobec cara szczerze polskich, patrjotycznych uczuć własnych 
i całego narodu polskiego.

„Nie uwzględniając — pisał do Aleksandra II jeniec carsko- 
sielski — ani przyrodzonego, ani Bożego prawa, potępiają w nas 
to nawet, co od ludzkiej woli nie zależy. Zbrodnię nam np. czynią 

4 z tego, że kochamy Polskę, a nie Rosję, zapominając o tem, że 
/  miłość ojczyzny jest tak samo uczuciem wrodzonem, jak miłość 

matki. Jako ^wyrodne chyba dziecko nie kocha swej matki, tak 
wyrodny tylko obywatel nie miłuje swej ojczyzny. Nie może też 
być zbrodnią cześć i uwielbienie dla cnót i zasług przodków", ani 
też pragnienie, aby dawma chwała i potęga narodu powróciła, gdyż 
i to uczucie jest także mimowolne, z mlekiem matki, można po­
siedzieć, wyssane. Lecz to, co największą burzę przeciwko nam 
Wywołuje, jest chęć odzyskania orężem utraconej niepodległości,
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za co wyrok zagłady po tylekroć już został na nas ferowany- 
A jednak w Moskwie stoi pomnik, wzniesiony na cześć Minina 
i Pożarskiego przez tych samych patrjotów, co nas za bunty ka* 
mienują. Co do mnie, najjaśniejszy panie, mam mocną wiarę: 
w rządy Opatrzności, która karze wprawdzie za winy państwa 
i narody, ale też i dźwiga je z upadku, skoro się upamiętają. Ufam 
też niezachwianie, że, jeżeli godzina wyzwolenia Polski już wybiła, 
to opór waszej cesarskiej mości przeszkodzić temu nie zdoła“ ...

Odpowiedzią na ów memorjał był rozkaz Aleksandra II w y­
wiezienia arcybiskupa Felińskiego do Jarosławia.

sl

D a l s z e  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  J
do Synodu Archidyecezyi Warszawskiej. i

Prace przygotowawcze do Synodu postępują w całej pełni.  ̂
Odbyły się już zebrania przedsynodalne kapłanów we wszystkich \ 
dekanatach, bądź pod osobistą prezydencyą Jego Eminencyi, bądź * 
Jego delegatów. Protokóły tych zebrań dały wiele materjału 5 
do uwzględnienia w referatach i do dyskusyi w komisyach przed- j 1 
wstępnych. Zostali również wybrani ks. ks. kandydaci na przed- j 
stawicieli dekanatów, którzy wraz z ks. ks. dziekanami, po zaapro­
bowaniu przez Ordynaryusza, wezmą udział w obradach synodal-1 
nych.

Dnia 2 1 grudnia 1920 r. odbyła swoją sesyę komisya prawna, 
na której ks. prof. ©r. *Z. Choromański odczytał projekt artykułów 
do I-ej księgi Kodeksu. p. t. Normae generales.

Komisye obradują* w pałacu arcybiskupim i pod osobistem 
przewodnictwem Jego Eminencyi.

Dn. 4 i  20 stycznia b. r. w „Domu Księży" odbyły się ze­
brania przedsynodalne księży proboszczów dekanatów Warszaw­
skiego, Praskiego i m. st. Warszawy.

D. 3 1 stycznia i  14  lutego b. r. odbywały się dalsze debaty 
komisyi prawnej.

D. 1  lutego i 14  lutego b. r. u Jego Eminencyi zebrała się 
komisya ogólna w celu omówienia licznych dezyderatów, nade­
słanych przez kapłanów Archidyecezyi jako materyał do Synodu.

D. 7 marca b. r. ks. promotor przedstawił referat „o dziekanach", 
a 14  marca „o dozorach kościelnych".

D. 18 , ic j i 22  kwietnia b. r. odczytali referaty ks. ks. Suski, \ 
Szczodrowski, Fajęcki, J. Roczkowski i ks. J. Gaworzewski.

D. 23, 24 i  2g kwietnia b. r. przedstawił swe wnioski do 
dyskusyi ks. K. Niemira,

Pozostało jeszcze kilka referatów, które w najbliższym bzasie 
będą przedyskutowane w komisyi, poczem nastąpi zwołanie człon­
ków Synodu.

Ks. Al. Fajęcki, notaryusz Synodu.
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a Do obrad Synodu Archidyecezyi.
«
a
a

25-lecie pożycia małżeńskiego.

Raz poraź żądają od nas wierni, byśmy im udzielili błogo- 
’ sjawieństwa kościelnego w dzień 25-lecia małżeńskiego pożycia. 

%tuały rzymski i piotrkowski podobnego błogosławieństwa nie 
Przewidują i żadnych wskazówek w tym względzie nam nie dają. 
Tymczasem wiernym, proszącym o benedykcyę w tym dniu, od­
mawiać tego nie możemy. Wytwarzają się wobec tego różne sposoby 
błogosławienia w tym dniu; jedni z nas biorą formę z 50-letniego 
jubileuszu, ze zmianą na 25-lecie, inni poświęcają obrączki według 
formy „od ornnia" i in silentio na palce małżonkom jubilatom je 
Okładają, jeszcze inni odmawiają udzielenia benedykcji podobnej, 
gdyż tego Kościół nie nakazuje i t. p. Cóż z tej różności płynie? 
Często niezadowolenie wiernych, w miastach szukanie kościołów, 
gdzie takie błogosławieństwa przez kapłanów bywrają udzielane, 
a ogólnie nie unormowanie tego, co zgodnie z wymaganiami dzi­
siejszego czasu jakoś unormowanem być powinno. Synod z pew­
nością sprawę tę określi i zdecyduje.

Przytaczam poniżej formę benedykcji na 25-lecie małżeństwa, 
jaką w jednym z kościołów warszawskich znalazłem, a która, przy 
rozważaniu tej sprawy na Synodzie, może się iąko wzór na coś 
przydać.

Sacerdos dioit: ^  ^  ^
V. Adjutorium nostrum... • ^ £
R. Qui fecit coelum... ^  ^  5 5

Protector in te sperantium Deus! sine quo nihil est validum, 
nihil sanctum, multiplica misericordiam Tuam super hos famulos 
Tuos, qui se Tua miseratione muniri expetunt; ut in yirtute gra- 
tiae Tuae omnes insidias potestatis adversae superare et in Tuo 
amore feliciter perseyerare yaleant.

Benedictio annulorum.
Oreator et conservator generis hu mani, dator gratiae spiri- 

tualis, conditor aeternae salutis: quaesumus benedicere f  digneris 
, hos annulos, quos nos in nomine tuo sancto benedicimus: ut, qui 
] oos portaverint, in tua pace consistant, in tua yoluntate perma- 

neant, et in tuo amore vivant, crescant et senescant, atque mul- 
tiplicentur in longitudinem dierum. Per Dominum...

Mox sacerdos aspergat annulos aqua benedicta et imponens eos in digitum 
singulis sponsis dicit:

N. (nomen) udzielam Ci tę obrączkę jako godło 25-letniego 
pożycia małżeńskiego, w imię Trójcy św., abyś, wzmocniony(a) 
łaską Bożą zbierał(a) obfite plony cnót i zasług i doznawał(a) ciągłej 
opieki Boga oraz wrysłużył(a) sobie nagrodę wiekuistego z Nim

V. Dominus vobiscum 
R. Et cum Spiritu tuo.

O R E M U S .

obcowania.
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Deinde sacerdos dicit:
Y. Confirma hoc Deus, quod operatus es in nobis.
R. A templo sancto tuo, quod est in Jerusalem.
V. Dominus yobiscum...
Y. Et cum spiritu tuo. d

O R E M U S.
Omnipotens et misericors Deus, tribue famulis Tuis, vigesi'  ̂

mum quintum annum matrimonialis status oelebrantibus, Tuae c 
gratiae łargitatem, ut Tua miseratione omnium fpeccatorum et } 
negligentiarum suarum, quas in hoc statu matrimoniali commi- 1 
serunt, plenam remissionem et indulgentiam consequantur Tuam- 1 
que coelestem benedictionem obtineant, ut in bono proposito per-  ̂
severantes ad gloriam aeternae beatitudinis feliciter pervenire i 
mereantur. Per Christum Dominum nostrum. Amen.

His dictis, sacerdos aqua benedicta sponsos et adstantes aspergit, diceEs:
Benedictio Dei Patris f  omnipotentis, et Filii f  et Spiritus f  

Sancti descendat super yo s  et maneat semper. Amen.
Quibus completis, si sacerdos velit, fit brevis allocutio.

Ujednostajnienie w Archidyecezyi sposobu udzielania powyż­
szego błogosławieństwa, o ile ono ma być udzielane, jest wielce i 
pożądane. x  A  F

J. E. NUNCYUSZ RATTI —  KARDYNAŁEM.

Jak donosi Osservatore Romano, J. E. Ks. Arcybiskup 
Dr. A. Ratti, Nuncyusz Apostolski w Polsce, na najbliższym 
Konsystorzu w m. czerwcu b. r. będzie ogłoszony członkiem 
św. Kolegium. Jednocześnie z nuncyatury przechodzi na 
arcybiskupstwo medyolańskie, wakujące od śmierci ś. p. Kar­
dynała Ferrari.

Następcą J. Eminencyi Kardynała RattPego w Polsce, 
jak pisma doniosły, ma być J. E. Ks. Wawrzyniec Lauri, 
arcybiskup tytularny Efezu, od r. 1917 nuncyusz apostolski 
w Peru, urodzony 15.X 1864 r. w Rzymie.

Jego Eminencya Kardynał Ratti, kapłan wielkiego serca 
i rozumu oraz serdecznego przywiązania do narodu polskiego, 
pozostawia po sobie wśród nas wspomnienia jaknajserdecz- 
niejsze.

W nowej godności i na nowem wielce odpowiedzialnym 
posterunku towarzyszą mu nasze życzenia „Ad plurimos 
annos“ .
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J. E. Ks. Wincenty Tymieniecki, Biskup ilominat Dyecezyi łódzkiej.
W  d. 23 kwietnia b. r. nadeszła z Watykanu urzędowa wia­

domość o nominacyi ks. prałata W . Tymienieckiego na biskupa Dye­
cezyi Łódzkiej.

Nowy biskup nominat urodził się dnia 15 marca 1871 r. 
si- W Piotrkowie, gdzie i nauki pierwsze odbierał. Gimnazyum skoń- 
ae czył w Łodzi. W 1890 r. wstąpił do seminaryum Duchownego 
et w Warszawie i tu w r. 1895 wyświęcił się na kapłana. Spełniał 
ii- kolejno obowiązki wikaryusza i prefekta szkół w Skierniewicach, 
a- W Łodzi i w Warszawie i był kapelanem J. E. Ks. Arcybiskupa 
r- Popiela. Od r. 1902 pracował jako proboszcz parafii Słomczyn, 
re gdzie J. E. Ks. Arcybiskup Popiel zwykł był przepędzać czas wa­

kacyjny, i gdzie za staraniem ks. T. w Jeziornie stanął wspaniały 
s: kościół. W  1909 r. przeszedł na proboszcza nowoerygowanej par. św. 
f  Stanisława w Łodzi, gdzie dokończył budowy wspaniałego, dziś 

katedralnego, kościoła. Na tern stanowisku spotyka go zaszczytna 
godność Biskupa. Od r. 1915 był dziekanem łódzkim, a ostatnio 
po erekcyi biskupstwa ponadto wikaryuszem generalnym. Za 

i- prace, położone dla dobra Archidyecezyi, Władza Duchowna odzna- 
e czyła go kanonią honorową i prelaturą papieską.

J. E. Ks. Biskup Nominat Tymieniecki obok licznych cnót 
kapłańskich przejawiał również w działalności swojej wielkie zalety 
obywatelskie. Nie szczędził trudu dla dobra rzesz robotniczych; 
zwłaszcza w czasie zastoju fabrycznego on był żywicielem i opie­
kunem ubogiej dziatwy łódzkiej i zajmował się ubogimi oraz bez­
domnymi w mieście. Miłowano go za serce, takt i życzliwość dla 
każdego.

W  tworzeniu nowego biskupstwa okazał wielką energię. Dla 
jego zasług dyecezya Łódzka otrzymała w darze bądź od m. Łodzi, 
bądź od p. K. Scheiblera gmachy, w których mieścić się będą: 
siedziba biskupia, seminaryum, Kurya i Kapituła.

Pismo nasze dyecezyalne miało w J. E. Biskupie Nominacie 
swego życzliwego mecenasa i przyjaciela.

Redakcya i Administracya naszego pisma składa Nowemu 
Dostojnikowi Kościoła na nowem polu pracy serdeczne życzenia 
błogosławieństw Bożych w najdłuższe lata.

Dział Duszpasterski.
S ł o w a  i c z y n y .

Dużo jest, niestety, prawdy w tern, co mówią o nas swoi 
i obcy, że jesteśmy społeczeństwem, które niemal chronicznie się 
spóźnia z decyzją i akcją nawet wtedy, gdy się ważą sprawy, 
obchodzące naród cały, przez co dajemy się wyprzedzić innym 
ze stratą i krzywdą dla własnych interesów.
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Tak się rzecz ma w sferze polityki zagranicznej i w grze dyplo­
matycznej, tak również w akcji społeczno-ratowniczej na gruncie j 
rodzimym. Wiemy, że Polska odzyskanie wolności i niepodległości j 
opłaciła kosztem niezliczonych ofiar, wychodząc z tych krwawych 
zapasów, okryta ranami, głodna, obdarta, zdemoralizowana.

W tym przełomowym, tragicznym momencie, nadeszła doraźna 
pomoc z za Oceanu od naszych rodaków i od społeczeństwa ame­
rykańskiego, które głównie zajęło się ratowaniem dziatwy polskiej 
od głodowej śmierci.

Niezależnie od dobroczynnej i wysoce humanitarnej akcji 
p. Hooyera, wielką ruchliwość ujawniło w Polsce stowarzyszenie 
amerykańskie: Young Mens Christian Association, zwane śród j 
szerokich mas popularnie „Ciocią Imcią“ , niosąc na razie pomoc I 
żołnierzowi polskiemu, a następnie rozszerzając ramy działalności 
filantropijno-kulturalnej na inne sfery.

Społeczeństwo nasze, nie wyłączając wierzących i praktyku­
jących katolików, przyjmowało, jak dotąd, z uznaniem i wdzięcz­
nością pomoc, zaofiarowaną ze strony Y. M. C. A., nie przycho­
dziło bowiem nikomu na myśl, aby wpływ tego stowarzyszenia 
mógł osłabić ducha wiary katolickiej. Tymczasem wobec ostat­
niego dekretu Kongregacji Św. Ofiejum z dn. 5.XI 1920 r., zwra­
cającego uwagę biskupów na szkodliwą działalność stowarzyszeń 
amnrykańskich, nie podobna nad poruszoną sprawą przejść 
spokojnie do porządku dziennego.

Wprawdzie niedawno nasz miesięcznik zamieścił bardzo 
ciekawe na ten temat uwagi ks. Jezuity Rostworowskiego, niemniej 
jednak, uważając go za aktualny, bo Y. M. C. A. w dalszym 
ciągu .działa, pragnę od siebie kilka uwag dorzucić.

Że dla nas kapłanów, orzeczenie Kongregacji Św. Ofiejum 
jest miarodajne, nie podlegające dyskusji, nie mam potrzeby tego 
głębiej uzasadniać. Ale jak uświadomić i przekonać ogół, aby 
nie wywołać niepożądanych tarć i zamętu wewnętrznego na tle 
religijnym?!...

Powiedzą nam: Y. M. C. A. działa pożytecznie i bezintere­
sownie, dba o zdrowie fizyczne i moralne młodzieży. Więc, czy 
macie, księża, silną i zwartą organizację katolicką, któraby mogła 
y. M. C. A . całkowicie zastąpić?

Powiedzą nam dalej: Y. M. C. A. ma odpowiednie środki 
materjalne, wyszkolenie i doświadczenie — czego, niestety, brak 
katolikom!...

Powiedzą wreszcie, że nie godzi się rzucać kamieniem w ludzi 
dobrej woli i ofiarnego czynu, dzielących się z nami, kromką 
chleba!...

Prawda!... Ale czy wypada milczeć, gdy chleb ukrywa... 
truciznę... truciznę moralną dla ducha narodu bezwzględnie szko­
dliwą?!...

Jedną tylko pozwalam sobie zrobić uwagę, zwłaszcza pod 
adresem młodych i nieraz zbyt krewkich kolegów-kapłanów: ostrze­
gając wiernych przed niebezpieczną działalnością stowarzyszeń 
amerykańskich, zachowajcie umiar, takt i roztropność, aby nie
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typaść w ostateczność i nie rozniecić nienawiści wyznaniowej, 
Wręcz sprzecznej z ideałami Boskiego Prawodawcy i Nauczyciela, 
tudzież niezgodnej z tradycyjną tolerancją Polski katolickiej!...

Według mnie—jedynym i najskuteczniejszym środkiem walki go­
dziwej i wskazanej zarówno ze stanowiska katolickiego, jak i naro- 
dowego-powinno być: współzawodnictwo sfer katolickich z róźnemi 
aktami protestanckiemi na polu pracy oświatowej, społecznej i  filan­
tropijnej.

W tym samym duchu pisał ks. Jezuita Rostworowski, zazna­
czając, że katolicka Polska powinna amerykańskiemu „czynowi" 
przeciwstawić „czyn", godny katolików.

Poczynania nasze w tym kierunku są dotychczas bardzo 
skromne. Zazwyczaj albo się na innych oglądamy, albo po swojemu... 
spóźniamy. A tu czas wielki przejść od słów do czynów, bo życie 
hie stoi w miejscu, lecz idzie naprzód! Gdy więc się zbyt długo 
Zastanawiać będziemy i opóźnimy w robocie, przyjdą niezawodnie 
inni, czy to będą metodyści, czy kwakrowie czy wogóle ludzie obcy 
ham duchem, dość że nas od warsztatu pracy i wpływu na masy — 
odsuną!...

Stanowisko więc nasze wymaga, jeżeli nie chcemy się znaleźć 
poza nawiasem społeczeństwa myślącego, czującego i pracującego, 

; abyśmy powiększyli do możliwej potęgi naszą gorliwość kapłańską 
jako słudzy Ołtarza i obywatele Rzeczypospolitej.

Wyższość idei katolickiej nad bezdogmatycznym sekciarstwem 
wtedy naisilniej do umysłów przemówi, gdy nas, kapłanów, 
zobaczą przy pługu rzetelnej i dla dobra ogółu celowej, pożytecznej 
pracy!...

Przed nami droga otwarta, przeszkód niema, trzeba przeto 
śmiało wejść na drogę pracy, owianej miłością bliźniego, 
z gotowością do największych ofiar na wzór rycerstwa Chrystu­
sowego, walczącego o drogie i święte ideały wiary i dobra pow­
szechnego!

Umiemy nieraz bardzo gorąco i pięknie przemawiać do ludu 
z kazalnicy, przekonywamy, prosimy, nawet do łez pobudzamy 
słuchaczów. To zamało. Musimy się koniecznie zdobyć na coś 
więcej ponad krasomóstwo, zdobyć na czyn, któryby zaświadczył, 
że w dobie odradzającej się do nowego życia Ojczyzny, ducho­
wieństwo polskie, katolickie, godnie wypełniło swe zadanie, przy­
świecając współobywatelom przykładem pracowitości, sumienności 
i ofiarności!

Mniej słów — więcej czynu!...
Ks. Stanisław Wesołowski.

ROBOTNICY POLSCY WE FRANCYI.
W  obecnej chwili kilkanaście tysięcy naszych robotników 

przebywa we Francji.
Korzystne naogół warunki pracy ściągają Polaków i rozrzu­

cają po całej Francji.
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To rozsianie naszych Rodaków - robotników utrudnia opiekę 
moralną nad nimi. Częstokroć są zostawieni samym sobie i pory': 
wać się dają przeróżnym hasłom, opinjom, błędom.

Istnieje w Paryżu polskie biuro opieki nad robotnikami, ale 
z różnych przyczyn nie może spełnić wszystkich zadań.

„Opieka Polska" w Paryżu najwięcej daje moralnej opieki: 
naszym Rodakom, a częstokroć i materjalnie wspomaga. Niestety 
brak funduszów nie pozwala na szerszą działalność, a tak bardzo 
ważną.

Dlatego dużo jeszcze przejdzie czasu, zanim sprawa opieki 
moralnej nad robotnikami we Francji zorganizowaną zostanie na-! 
leżycie. Dziś są trudności wprost niepokonalne.

Jedna z największych, to ciągłe przenoszenie się robotnika- 
Polaka z miejsca na miejsce. Większa płaca, praca odpowiedniej- ■ 
sza, fachowa, co kilka tygodni prowadzi tych ludzi po całej; 
Francji.

Potem brak księży polskich. Przyznać należy, że robotnik 
nasz największe zaufanie zachował tu do duchowieństwa. Sam 
niejednokrotnie miałem sposobność przekonać się, ile dobrego 
możnaby zrobić, gdyby ksiądz polski był blizko nich.

Bez znajomości języka, wśród obcych na cudzej ziemi, czują 
instynktowo jakoby, że największą pomoc, opiekę, radę znaleść mogą 
u swego pasterza.

Nawet najbardziej czerwoni garną się do księdza.
Spędziłem wśród robotników polskich we Francji wakacje 

letnie, i obecnie w czasie Wielkanocnym jeździłem do nich na 
spowiedź św.

Przyglądałem się ich życiu...
Zauważyłem, że pomyśleć i zaradzić trzeba jalmajprędzej te­

mu brakowi — kapłanów polskich we Francji.
Inaczej stracimy bardzo wiele, gdyż wpływ obojętności reli­

gijnej ze strony Francuzów jest bardzo silny.
Równocześnie wdziera się przerażające rozluźnienie moral­

ności. Są występki nieraz b. ciężkie i gorszące publicznie.
Wprawdzie trudność stanowi także i to, że robotnicy polacy 

nieraz w małych grupkach pracują. Większe „rodziny" są jedynie 
w kopalniach czy wielkich fabrykach.

Ale można tę trudność pokonać. Wystarczy, jeśli na pewien 
okręg będzie ksiądz polski i zamieszka gdzieś w większym mieście, 
skąd odwiedzać może grupki robotników.

W  ten sposób zaspokoi ich potrzeby religijne, a ponadto 
rozwinie pracę społeczną oświatową wśród nich. Tego gwałtow­
nie potrzebuią i pragną.

Grosza nie posKąpią na te cele, gdy zobaczą, że pożytek odno­
szą z tego.

Ale nie należy odkładać tej sprawy. Jaknajrychlej zajęć pla­
cówki, bo może być zapóżno...

Jest dotąd dwóch księży polaków w departamentach Pas de 
Calais w kopalniach węgla. Pracą swoją wiele dobrego robią. 
Ale cóż to znaczy na tysiące robotników polskich w całej Francji?
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Dzięki staraniom „Opieki Polskiej“ w Paryżu, a szczególniej 
Hr. Zamojskiej, robotnicy nasi we Francji mogli spełnić w tym 
Joku obowiązek Spowiedzi i Komunji św. Wielkanocnej.

Dwóch Księży Polaków objeżdżało część północną Francji, 
dwóch było w południowych departamentach, ja objeżdżałem Lo- 
taryngję i niektóre miejscowości w Oise na Północy.

Z objazdu mego podaję kilka szczegółów, które przemówią 
pewną pociechą i ukażą wierzącą duszę naszego robotnika.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że w Lotaryngji Polacy 
hasi cieszą się szczególniej dobrą opinją.

Może pamięć króla Stanisława Leszczyńskiego, która żyje 
W sercach mieszkańców Lotaryngii, odzywa się tą wyjątkową 
życzliwością.

Tyle tu polskich żyje wspomnień... W  Nancy najpiękniejszy 
plac nazwano imieniem Leszczyńskiego. Na placu wystawiono 
pomnik królowi z przydomkiem „le bienfaisant*.

I słusznie ten przydomek należy się Leszczyńskiemu, Nancy 
swój rozwój i całe przyozdobienie zawdzięcza naszemu królowi. 
A miasto rzeczywiście b. piękne! Cały szereg instytucji dobro­
czynnych w Lotaryngii założył i utrzymywał, W Nancy także 
spoczywa w kościele Bonsecours.

Po śmierci swojej żony własnym kosztem rozszerzył i przy­
ozdobił wspaniale maleńki przedtem kościółek. Tu spoczęły zwło­
ki Opalińskiej i stanął wspaniały pomnik.

Gdy król Leszczyński zginął tragiczną śmiercią (spalił się 
w swym pałacu w Luneville), w Bonsecours został pochowany. Na­
przeciw pomnika jego żony wystawiono królowi przepiękny pom­
nik. Obok spoczęło serce królowej Marji Leszczyńskiej.

Kościół dotąd zachował dawny swój wygląd. Piękny i sta­
rannie utrzymany.

Na zewnątrz widnieją godła Polski, wewnątrz liczne tablice 
pamiątkowe, z przeszłością naszego kraju związane.

Co rok w tym kościele, jak za życia króla Leszczyńskiego, 
w Wielkanoc, odbywa się nabożeństwo rezurekcyjne, nieznane 
zresztą nigdzie poza naszą Polską.

W  Luneville po Leszczyńskim został piękny pałac. Kiedyś 
wspaniała rezydencja, przypominająca architektonicznie Wersal. 
Chciał Ludwik XV swego teścia podnieść w świetności księcia 
Lotaryngji.

Piękne ogrody otaczały pałac i istotnie czarowały wszystkich.
Dziś wszystko w wielkim opuszczeniu. Pałac zajmują żoł­

nierze. Zniszczony już bardzo i odarty ze wszystkich pamiątek.
Z ogrodu pozostały jedynie wspaniałe fragmenty.
Tyle ocalałych i żyjących szczątek po Leszczyńskim opromie­

nia wielka wdzięczność lotaryńczyków, i przy każdej sposobności 
przejawia się szlachetnie.

Dlatego i nasi robotnicy-Polacy znaleźli tu dużo serca i do­
brego przyjęcia.

Zarówno pracodawcy jak wszyscy inni Francuzi wyrażają się 
0 nich zawsze z pochwałą.
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I przyznać trzeba, że istotnie zasługują na to uznanie.
Zarówno pracowitością wyróżniają się, jak również jednością 

we współżyciu i solidarnością między sobą.
Wprawdzie Lotaryngja jest pobożniejszą i wyżej stoi moral­

nie od innych części Francji. To też i wpływ ich na naszych 
robotników jest dodatni naogół.

Jeden z pięknych rysów serca polskiego robotnika, to pamięć
0 kraju i ofiarność z grosza, zapracowanego na przeróżne cele 
w Polsce.

I teraz na moje ręce złożyli pewne ofiary na biedne dzieci 
polskie.

Prawie wszędzie z wielką pobożnością przystępowali do spo­
wiedzi św.

Widać było na twarzach wielu tę radość religijną, że, choć 
na obczyźnie mogą spełnić obowiązki Świętej Wiary Katolickiej.

Niektórzy nie widzieli polskiego księdza już lat kilka... Są tu 
bowiem robotnicy, którzy przybyli jeszcze przed wojną. Ci płaka­
li z radości, że mogą usłyszeć Słowo Boże po polsku.

Nigdzie nie miałem żadnej przykrości. Przeciwnie wszyscy 
z radością i życzliwością wielką mnie przyjmowali.

Czy to nie wzruszające naprzykład? Kilku młodych robotni­
ków polskich, dowiedziawszy się, że będę słuchać spowiedzi 
w Nancy, już w przeddzień przybyli. Nocowali na dworcu, byle 
nazajutrz rano przystąpić do Sakramentów Świętych i być na na­
bożeństwie polskiem.

Ze Strony pracodawców doznałem prawie zawTsze wszelkich 
pomocy. Wozami jak na odpust przysyłali Polaków na spowiedź
1 nabożeństwo z odleglejszych miejscowości, co robotnicy odczuli 
serdecznie.

Jedno tylko miałem niemiłe zdarzenie, ale to w departamen­
cie wOise“ .

Przybyłem do jednej z cukrowni, by tam wysłuchać spowie­
dzi naszych robotników-Polaków, a nazajutrz raniutko odprawić 
im nabożeństwo. Niestety właściciel cukrowni b. niegrzecznie od­
powiedział mi, że Polacy, jeśli chcą, mogą co niedziela spowiadać się 
i komunikować. Nie życzy sobie, aby w dzień powszedni myśl 
jego robotników odrywać od pracy zwykłej. Z niczem tedy mu­
siałem odjechać.

Dla duchowieństwa w Lotaryngji mam tylko słowa najwyż­
szego uznania.

Wszelką pomoc znalazłem. Sam Biskup Nancy Mgr de la 
Celle udzielił mi gościny w swym pałacu i całkowitą otoczył 
opieką. Nawet swoją kaplicę prywatną oddał do użytku Polaków.

Na zakończenie pragnę dodać jedno słowo...
Żeby zachować naszych polaków w Lotaryngji w tym dobrym 

usposobieniu, potrzeba im opieki. Pragną oni gazety polskiej, 
książki dobrej. Tern wszystkiem zająć się trzeba i potrzebom 
zaradzić. Grosza nie poskąpią. A serce i dobrą wolę okażą całkowicie.

Ks, Józef Kowaliński.RZYM.
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Siedemsdna rocznica założenia Tercjarsłwa.
Zmartwychwstała Ojczyzna potrzebuje ludzi moralnie tęgich,

0 czystym charakterze i sercu ofiarnem. Oni bowiem tylko za­
pewnią Ojczyźnie i byt niezależny i dalszą opiekę niebios.

Między zrzeszeniami pobożnemi, których zadaniem jest, aby 
Kościołowi przysparzały „i całkowitych ludzi i całkowitych chrześ­
cijan" pierwsze bez wątpienia miejsce zajmuje tli Zakon św. Fran­
ciszka, zwany Zakonem Pokuty, ponieważ oczyszczenie świata 
z grzechów i uświęcenie ludzi stawia na czele spraw swoich
1 przenosi ponad najwspanialsze swoje prace społeczne.

Zakon ten w roku bieżącym obchodzi 700-setną rocznicę swego 
założenia przez św. Franciszka. Ojciec św., który od r. 1882 należy 
do Tercjarstwa, wydał na tę uroczystość encyklikę „Sacra prope- 
dium“. Z tej prawdziwej skarbnicy złotych myśli, odnoszących 
się do Tercjarstwa, podajemy najgłówniejsze.

Za mało może oceniamy wielkie zasługi św. Franciszka dla 
sprawy Kościoła, bo za mało zajmujemy się jego świetlaną postacią. 
Wyręczają nas w tern niestety moderniści, którzy przedstawiają 
św. Franciszka jako marzyciela religijnego, a nawet podają w wątpli­
wość jego zupełne i ofiarne oddanie się Kościołowi rzymskiemu. 
Kłam jednak tym zarzutom zadają i pełne umartwienia życie św. 
Franciszka i działalność jego apostolska, którą zasłużył sobie na 
zaszczytne miano kolumny, podtrzymującej Kościół Boży.

Jakoby koronę tych zasług stanowi założenie Trzeciego Zakonu, 
przez który św. Franciszek uprzystępnił i umożliwił wszystkim 
ludziom korzystanie z wielkich dóbr duchownych, jakie daje życie 
zakonne. Tercjarstwo bowiem, jest prawdziwym zakonem św. Fran­
ciszka i spadkobiercą jego ducha, a jakkolwiek co do zewnętrznej 
strony dostosowało się ono do teraźniejszych stosunków, to 
jednak co do samej istoty zakonu jest takiem, jak i za cza­
sów św. Franciszka, w których za łaską Bożą niepodzielnie za­
władnęło sercami ludzkiemi i sprawiło zupełną odmianę obyczajów.

Ojciec św. upatruje w Tercjarstwie ratunek dla świata w tych 
ciężkich czasach, podobnie burzliwych jak i czasy św. Franciszka, 
a tern niebezpieczniejszych, że oprócz powszechnej walki narodów 
szaleje walka klasowa o podział dóbr ziemskich, tak straszna, że 
może przyprawić społeczeństwo o zagładę ostateczną. Jako tedy 
zastępca „Księcia pokoju4* wzywa Ojciec św. Tercjarzy, aby, stara­
jąc się o miłość braterską, która zawsze była znamieniem szcze- 
gólnem Tercjarstwa, pracowali z całą usilnością nad zaprowadze­
niem w społeczeństwie pokoju i zgody, a przez to, aby stali się 
chorążymi w walce o pokój Boży na ziemi. Mała liczba Tercjarzy 
do tego nie wystarczy. Ź tego powodu Ojciec św. wzywa do 
pomnożenia ich zastępów i do zaprowadzenia Tercjarstwa, gdzie 
tylko można tak, aby na śwuecie nie było ani jednej gminy, gdzieby 
nie było Tercjarzy. Co więcej zachęca nawet wszystkie związki 
i stowarzyszenia, pracujące na niwie społecznej, aby zespoliły się 
z Tercjarstwem i z niego czerpały siłę do pracy swojej.

Ludzkość łaknie pokoju, ale prawdziwego i trwałego. Takim
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nigdy nie będzie pokój, przez ludzi, mozolnie ustanowiony, ale 
pokój Chrystusowy, który polega na zupełnern poskromieniu zbun­
towanych namiętności i poddaniu ich prawu Bożemu. Tercjarze ] 
tedy winni dać światu przykład panowania nad sobą i w tym i
celu winni wyzbyć się ducha światowego, tak przeciwnego Bogu- :
Na tern jednak nie mogą poprzestać. Sama walka obronna nigdy j 
nie da zwycięstwa. Zwalczając przeto zasady światowe, winni 
Tercjarze wprowadzać ducha Chrystusowego we wszystkie sprawy 
społeczne. Sposobności do tego na każdym kroku nastręczy im 
ogólne zepsucie. Powstało ono z bezgranicznej żądzy posiadania 
i nienasyconego głodu ziemskich rozkoszy. Doprowadziło zaś do 
tego, że ludzkość, choć ciągle postępuje w wynalazkach pożytecz­
nych dla życia ziemskiego, to przecież przez ustawiczne naginanie 
się ku ziemi jakoby zgarbiła się i skrzywiła ku dołowi, tak że 
podobnie jak pogaństwo, tylko z trudnością wzrok swój ku niebu 
podnieść zdoła. Pracę nad poprawą tego stanu utrudniają u ubo­
gich: gorączkowa gonitwa za bogactwem i brak cierpliwości 
w znoszeniu niedostatku, u bogatych zaś: zbytek, kult ciała i roz­
pusta. Szczególniej ciężko grzeszą pod tym względem niewiasty, 
wykraczające przeciw skromności w ubiorach, i to nieraz na miejscu 
świętem, oraz te, które wprowadzają zapożyczone od dzikich ludów 
tańce, nieraz tak sprośne, że zabijają wszelkie uczucie wstydliwości.

Aby sprostać swojemu szczytnemu zadaniu w obecnych cza­
sach, winni Tercjarze coraz więcej zaznajamiać się z żywotem św. 
Franciszka i na i ego przykładzie uczyć się doskonałego naślado­
wania Chrystusa. Św. Franciszek umiłował ubóstwo bez miary 
i zwał je swoją oblubienicą, umiłował też cierpienie, tak że w na­
grodę otrzymał piętna Chrystusowe. Tercjarze, którzy pragną 
okazać się prawdziwemi dziatkami tak świętego Ojca, winni stać 
się także ubogimi, przynajmniej w duchu powinni też zaprzeć 
siebie i krzyż swój dźwigać za Chrystusem. Tercjarki zaś winne 
pamiętać, że w naszych czasach nie mogą bardziej przysłużyć się 
Kościołowi, jak naprawą zepsutych obyczajów. Wszyscy też winni 
strzec się krzywdy bliźniego, choćby najmniejszej, a natomiast 
obfitować w uczynki miłosierdzia, tak co do ciała, jak i co do duszy.

W  ten sposób przez pomnożenie Tercjarzy i ożywienie w nich 
ducha Seraficznego otworzy się dla świata nowa a miła droga 
powrotna do Chrystusa.

Aby zachęcić do odprawiania trzydniowych nabożeństw jubi­
leuszowych, udzielił Ojciec św. na rok bieżący dla wszystkich 
kościołów, przy których Tercjarstwo jest kanonicznie erygowane: 
odpustu zupełnego pod zwykłymi warunkami jeden raz dla wszyst 
kich, biorących udział, a dla Tercjarzy w każdym z tych trzech 
dni, i odpustu lat siedm, toties ąuoties, dla wszystkich, którzy 
nawiedzą N. Sakrament i wzbudzą akt żalu.

Wszystkim kapłanom, celebrującym w tych kościołach udzie­
lił pozwolenia na ołtarz uprzywilejowany i upoważnił do odpra­
wienia mszy o św. Franciszku jako wotywy pro re gravi et simul 
publica de causa. Nadto kapłanom, pracującym przy tych kościo­
łach, udzielił na czas tych nabożeństw pozwolenia na błogosławienie 
dewocjonaliów z odpustami papieskimi, krzyżackimi i św. Brygidy.
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Wskazanie dla WW. Duchowieństwa.
We wszystkich kościołach, przy których Trzeci Zakon św. 

Franciszka kanonicznie jest erygowany należy powyższą odezwę 
podać z całości do wiadomości wiernych, w innych kościołach 
przynajmniej w streszczeniu.

Z Kurendy Kurji Metropolitalnej Obrządku Łacińskiego we Lwowie. N° Y. 1921.

„ D O M  K S I Ę Ż  Y “.
Na granicy z dyecezyą Kujawsko-Kaliską mieszkając i wie­

dząc od konfratrów włocławskich, jak tam w Związku „Unitas" pra­
cują, mimowoli pomyślałem sobie o warszawskim „Domu Księży". 
Czy istnieje, co robi, jaką z niego ma korzyść dyecezyą, społeczeń­
stwo, Kościół? Nie umiałem sobie na te pytania odpowiedzieć. 
Czyżbym o życiu „Domu" przeoczył w organie dyecezyalnym? Nie, 
czytam go od początku do końca b. skrupulatnie i nie pamiętam, 
bym od kilku miesięcy coś o „Domu" wyczytał. Więc może * 
„Dom Księży" już nie istnieje lub zamiera! — I tak się dzieje 
w największej dyecezyi w Polsce, w stolicy państwa — Warszawie, 
której duchowieństwo powinno ująć w swe ręce ster życia kapłanów 
polskich, ich łączyć, wspomagać, w potrzebach prawnych, społecz­
nych, towarzyskich, podróżnych, naukowych i t. p. wspierać. Sły­
szałem, że poznańska „Unitas" chętnieby „Dom Księży" wspoma­
gała, a jeszcze chętniej uczyniłaby to z pewnością amerykańska
y . m . c . a .

Nieomal codziennie wiele gazet nieprzychylnych Kościołowi 
zamieszcza bez żadnego sprawdzenia fałsze i uwłaczające kapła­
nom wiadomości. Są dane, że to się dziać będzie coraz częściej. 
Zmusić do odwołania fałszów może korporacya, związek, ale „Dom 
Księży" tego nie robi. I fałsz o nas idzie do Francyi, Anglii, 
Niemiec, Włoch, Ameryki.

Stanowiąc kilkotysięczną rzeszę, moglibyśmy mieć własne 
instytucye bankowe, ubezpieczeniowe, księgarskie, emerytalne, 
sprowadzania produktów, materyałów, pątnicze, dziennikarskie itp., 
ale „Dom Księży" energicznie do tego ręki nie przyłożył, i żadna 
z powyższych instytucyi dotąd jeszcze nie powstała.

Jedni księża prefekci honor „Domu Księży" podobno podtrzy­
mują, odbywając w nim swoje posiedzenia, trzeba jednak przy­
znać, że tyle tylko działalności „Domu" — to zamało.

Weźmy się energiczniej w „Domu Księży" do planowej akcyi. 
Wybory do Sejmu, żydowska i masońska prasa, obrona praw 
Kościoła, związki różnego rodzaju, wszędzie winna istnieć skoordy­
nowana przeciwakcya kapłanów. „Dom Księży" to wszystko winien 
mieć na uwadze. Czekamy odeń po parafiach rozkazu!

Ks. M. R.
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Zwrot rzeczy przez Rosję zabranych.
J. E. biskup-snfragan płocki A. Szelążek, szef Wydziału wyzna­

nia katolickiego w Ministerstwie W. R. i 0. P. zawiadomił pod 
d. 30 marca r. b., że na zasadzie traktatu pokojowego, zawartego 
w Rydze, rząd rosyjski zobowiązał się w art. XI, do zwrotu wszel­
kich bibljotek, zbiorów, zabytków, dzieł sztuki, dokumentów i aktów, 
do kogokolwiek należących, a z Polski od 1 stycznia 1772 r. do 
Rosji wywiezionych, a w tej liczbie, dzwonów i przedmiotów kultu 
religijnego, o ile one znajdują się na terytorjum Rosji lub Ukrainy. | 
Wydawanie tych przedmiotów odbywać się będzie na mocy żądania 
Polskiego Rządu, opierającem się na deklaracjach osób lub insty­
tucji poszkodowanych. Deklaracje te winny być poparte dowodami, 
dokumentami stanowiącemi dowód własności lub w braku ich 
protokułem zeznań dwóch świadków, że przedmiot został wywie­
ziony wraz ze wskazaniem czasu i okoliczności, w jakich był zabrany. 
Dokumenty, te złożone zostaną Komisji Mieszanej, z trzech osób 
przez Polskę i trzech przez Rosję wyznaczonych oraz ekspertów, 
zasiadającej w Moskwie, w przeciągu jednego roku.

Wobec tego należy sporządzić potrzebne protokuły własności 
kościelnej przedmiotów z Polski zabranych i przez Rosjan wywie­
zionych w różnym czasie, poczynając od 1772 r. aż do ostatnich 
czasów i za pośrednictwem Kurji dyecezjalnej przesłać je do W y­
działu Katolickiego.

Budowa Świątyni Opatrzności Bożej na pamiątkę ogłoszenia
Konstytucji.

Dn. 17 marca r. b., po ukończeniu debato w i przyjęciu osta- 
tecznem przez Sejm Ustawodawczy konstytucji dla zjednoczonej 
i wskrzeszonej do niezależnego bytu Rzeczypospolitej Polskiej, 
ks. poseł W. Bliziński zgłosił następujący wniosek:

„ W dziejowych chwilach troski lub radości, naród polski od 
tysiąca lat zwykł był wznosić ducha do Stwórcy i czynić śluby 
błagalne lub wdzięczności. Praojcowie nasi, twórcy wielkiej Konsty­
tucji 3-go maja, zgodnie z tym zwyczajem ślubowali na pamiątkę 
uchwalenia konstytucji wystawić świątynię kosztem Rzeczypospo­
litej pod wezwaniem „Opatrzności Bożej“ . Złowrogie losy, jakie 
nawiedziły nasze państwo, nie dozwoliły na wykonanie tych ślubów, 
a kamień węgielny, leżący w ogrodzie Botanicznym, czeka dotych­
czas swego przeznaczenia.

Toteż dzisiejszy Sejm, spadkobierca wielkich demokratycznych 
idei Sejmu czteroletniego, uchwaliwszy szczęśliwie w dniu dzisiej­
szym konstytucję, na której zasadach ma się oprzeć życie państwowe 
zmartwychwstałej Ojczyzny, zgodnie z tradycją narodu i ze ślu­
bami Sejmu czteroletniego, oraz z wdzięczności za łaski Boże i te 
cuda, jakich doznał Naród w ostatnich latach przy zmartwychwstaniu 
Polski, przy uratowaniu jej przed nawałem bolszewizmu, a dziś 
przy zgodnem uchwaleniu konstytucji, nie wątpię, że raczy przy- 
miłym i ochotnym sercem Ustawę „o wykonanie ślubu“ , uczy­
nionego przez Sejm czteroletni, wzniesienia w Warszawie świątyni
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pod wezwaniem „Opatrzności Bożej" uchwalić. Jednocześnie 
a. Ustawa głosi, że przy kościele mieścić się będą grobowce dla zasłu- 
,d ^onych krajowi obywateli. Dotychczas prastary gród Kraków miał 
r0 | swój Wawel i Skałkę, aby przyjmować prochy wielkich służebników 
\.' Ojczyzny, ale tam już pełno. Niechże Polska, która, zawdzięczając 
^ królom Zygmuntom, posiadła nową stolicę Warszawę, posiądzie 
q i kolebkę na spokój wieczysty dla swoich nowych zasłużonych 
u krajowi, bo czcić swoich wielkich ludzi, to wprost obowiązek 
t i Narodu.
a Już pogańscy Rzymianie po każdym wielkim zwycięstwie 
•_ j W swojej narodowej świątyni „Panteonie" wznosili nowy ołtarz 
I i ustawiali posągi nowych bóstw. W roku 1870 Francja po klęsce 
i swojej, jako akt ekspijacyjny wzniosła wspaniałą świątynię Serca 
. Jezusowego. Jestem więc przekonany, że wniosek ten, jednomyślnie 
■_ już przyjęty w Kom. Skarbowo-budżetowej jako akt wdzięczności 
j Najwyższemu Bogu, zyska uchwałę wszystkich kolegów i dłuższe 

przekonywanie Wysokiego Sejmu o jej potrzebie uważam za zby- 
' teczne, nawet obniżające powagę tegoż aktu", 
i Wniosek ks. posła Blizińskiego został przez Sejm przyjęty
. jednogłośnie, przez aklamację. W  opracowanej Ustawie, dotyczącej 
L praktycznego urzeczywistnienia wniosku, uchwalono ze skarbu pań­

stwa sumę 10 miljonów marek na budowę pamiątkowej świątyni, 
resztę zaś uzupełnić z publicznych narodowych składek i ofiar.

! Jednocześnie ustanowionym został komitet budowy pod prezydencją 
Marszałka Sejmu, złożony z Ich Eminencji Kardynałów, prymasa 
Dalbora i arcybiskupa Kakowskiego, przedstawicieli rządu, Sejmu 
i miasta Warszawy, który już rozpoczął swe czynności. •

U marszałka sejmu odbyło się d. 16 kwietnia pierwsze posie­
dzenie komisji, powołanej w przedmiocie wzniesienia w Warszawie 
powyższej świątyni. Obecni byli: kardynał prymas ks. Dalbor, 
kardynał arcybiskup warszawski ks. Kakowski, wicemarszałek Maj, 
oraz prezydent miasta, p. Drzewiecki i prezes rady miejskiej, 
p. Baliński.

Na wniosek marszałka sejmu przystąpiono do wyboru miejsca, 
na którem przyszły kościół miałby stanąć. Z nadesłanych propo­
zycji uznano za najbardziej zasługujące na uwagę trzy: wydziału 
regulacji miasta wzniesienia świątyni na polu Mokotowskiem, oraz 
budowę kościoła na Kamionku na Pradze i na placu naprzeciw 

i cerkwi w al. Ujazdowskiej. Co do tych projektów postanowiono 
zasięgnąć opinji Koła architektów, następnie zaś ogłosić konkurs.

Wreszcie uchwalono rozpocząć zbieranie składek od społeczeń­
stwa.

Marszałek zakomunikował o otwarciu rachunku „Kościół 
Opatrzności" w Banku Towarzystw spółdzielczych w Warszawie, 
na który dotychczas, w drodze składek, wpłynęło 1,100,000 marek, 
poczem kardynał Kakowski złożył otrzymane na ten cel od jednego 
z proboszczów z Małopolski marek 1,000.

—
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I r. ZF. Ś Ć U R Z Ę D O W A .  |- a

Akta Stolicy Apostolskiej. [
—

1
B U L L A  E R E K C Y J N A  D Y E C E Z Y I  Ł ÓD ZK IE J .  I

Benedictus Episcopus, Servus Servorum Dei, Ad Per- 
petuam Rei Memoriam. Christi Domini, qui sese Bonum j 
Pastorem appelavit, vestigia sectantes, semper Pontifices 
Romani spirituali Catholici gregis bono consulere seduio cu- 
raverunt. Quum vero ad id assequendum nihil magis pro- , 
ficiat, quam recta catholici orbis dioeces*jm distributio, Prae- j 
decessores Nostri operam dederunt, ut novae erigerentur I 
Dioeceses iis in locis, in quibus, vel ob auctum Fidelium 
numerum, vel quia regiones ipsae longe lateque patebant, j 
unus tantum Episcopus munus sibi commissum utiliter ex- 
plere non poterat. Quum autem Archidioecesis Varsavien- | 
sis catholicorum numero £requentissima sit et territoriali cir- | 
cumscriptione latissime pateat, expostulatum est ab Aposto- : 
lica Sede ut quaedam sui territorii partes ab eadem sępa' 
rarentur et in novam dioecesim erigerentur. Quibus precibus 
pro opportunitate aptius consulendi Christi fidelium regimini 
annuendum censuimus. Quamobrem, praehabitis omnibus, 
quae ad rem necessaria erant, et suppleto, quatenus opus 
sit, quorum intersit, vel sua interesse praesumant consensu, 
de Apostolicae potestatis plenitudine, per praesentes litteras, 
ab Archidioecesi Varsaviensi eam partem quae ad occiden- j 
tern vergit et Dioecesim Wladislaviensem, seu Callisiensem I 
attingit, quaeque quinque constat decanatibus, videlicet bino 
Lodzensi, Brzezinensi, Lanciciensi et Klodaviensi in perpetuum J 
avellimus et separamus, atque in novam Dioecesim eri- 
gimus „Lodzensem“ nuncupandam, cuius sedem et cathedram 
episcopalem in urbe Lodź, a qua Dioecesis ipsa nomen mutua- 
tur, constituimus, eamque idcirco ad civitatis epLeopalis gra* 
dum et fastigium extolłimus,eidem tribuentes omn privilegia
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lura, quibus ceterąe civitates episcopales iure communi 
fruuntur. Ecclesiam vero paroecialem S. Stanislai Kostka, 
ibidem exstantem ad statum et dignitatem Cathedralis eve- 
îrnus, simulque ipsi eiusque pro tempore Episcopis tribui- 

iiius honores, insignia, favores, gratias, priviiegia et iura, qui- 
Ws aliae Cathedrales Ecclesiae ac earum Antistites iure 
communi, vel legitima consuetudine gaudent. Quam Cathe- 
dralem Ecclesiam suffraganeam constituimus Metropolitanae 
Ecclesiae Varsaviensis, illiusque pro tempore Episcopi iuri 
iUetropolitico Arcbiepiscopi Varsaviensis subiicumus. Jube- 
itius insuper, ut, quod attinet ad Capituli Cathedralis, vel 
Consultorum coetus erectionem, ad seminarii Dioecesani 
lHstitutionem, ad Vicarii Capitularis, sede vacante, electionem, 
ad ipsorum clericorum et fidelium jura ac onera aliaque 
fuiiusmodi, rite serventur, quae sacri canones praescribunt. 
Mandamus quoque, ut omnia documenta et acta, quae novam 
C^ioecesim eiusque clericos et fideles respiciunt, quam pri- 
mum fieri poterit a cancellaria Archidioecesis Varsaviensis 
tradantur Curiae novae Dioecesis Lodzensis, ut in eius 
archivio asserventur. Quousque autem haec nova Dioecesis 
de proprio pastore provideretur, eiusdem regimen Dilecto 
filio Nostro Alexandro, Tituli Sancti Augustini S. R. E. 
Presbytero Cardinali Kakowski, hodierno, ex dispensatione 
Apostolica, Archiepiscopo Varsaviensi, tamquam Admini- 
stratori Apostolico, committimus ipsi tribuentes facultates 
ac iura omnia, quae huic muneri competunt. Praesentes 
autem litteras et in eis contenta quaecumque etiam si qui- 
libet quorum interest, vel sua interesse praesumant, auditi 

 ̂tion fuerint, etiam si expressa, specifica, vel individua men- 
tione digni sint, nullo unquam tempore de subreptionis, vel 
obreptionis, aut nułlitatis vitio, seu intentionis Nostrae, vel 
quolibet alio, licet substantiali et inexcogitato defectu, notari, 
irnpugnari, vel in controversiam vocari posse, sed eas, tam- 
C|uam ex certa scientia ac potestatis plenitudine factas et 
cmanatas, perpetuo validas existere et fore, suosque plena- 
dos et integros effectus sortiri et obtinere, atque ab omnibus
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ad quos spectat inviolabiłiter observari debere, et si secu$ 
super his a quocumque, quavis auctoritate, scienter, vel 
ignoranter contigerit attentari, irritum prorsus et inane esse 
et fore volumus et decernimus. Non obstantibus regulis in 
synodalibus, provincialibus, generalibus, universaiibusque Con' 
ciliis editis, specialibus, vel generalibus constitutionibus et 
ordinationibus Apostolicis, et quibusvis aliis Romanorum 
Pontificum Praedecessorum Nostrorum dispositionibus, cete-' 
risque contrariis quibuscumque. Volumus autem et mam 
damus, ut harum litterarum transumptis, etiam impressis, manu 
tamen alicuius Notarii publici subscriptis ac sigillo viri in 
ecclesiastica dignitate constituti munitis eadem prorsus fides 
habeatur, quae hisce litteris Nostris haberetur, si exhibitae vel 
ostensae forent. Nemini ergo, quae hisce Nostris litteris 
dismembrationis, erectionis, decreti, mandati et derogationis 
infringere vel contraire liceat. Si quis vero, temerario ausu, 
hoc attentare praesumpserit, indignationem Omnipotentis Dei 
ac Beatorum Petri et Pauli, Apostolorum Eius, se noverit 
incursurum.

Datum Romae apud Sanctum Petrum, anno Domini 
Millesimo nongentesimo vigesimo, die decima mensis De" 
cembris, Pontificatus Nostri anno septimo. —  P. P. —  Petrus 
Cardinalis Gasparri a Secretis Status. Julius Camposi Pro- 
tonotarius Apostolicus. Raphael Virili Protonotarius Apo- 
stolicus. Paulus Pericoli Cancelariae adiutor a studiis, 
A. Marini Scriptor Apostolicus. Alfridus Marini Plumbator. 
Od. Palma. Expedita die tertia mensis Maii anno septimo.

Concordat cum originali 
Varsaviae, die 23 Maii 1921 anni 

S. L. AL Fajęcki S. S. Cub. Int.
Cancellarius Curiae Metropolitanae*
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DIB 18 IUNII

S. EPHRAEM SYRI,
Diaconi, Conf. et Ecclesiae Doctoris.

Dupłex.
Omnia de Communi Doctorum, 

Praeter seąuenlia.

In I V e s p e r i s
Ad Magnif. Ant. 0 Doctor óptime, 

Ecclesiae sanctae lumen, be&te Ephraem, 
divinae legia amator, deprecare pro 
hobis Fllium Dei.

Oratio
Deus, qui Ecclesiam tuam beati 

Ephraem Confessoris tui et Doctoris 
mira eruditióne et praeclaris vitae me- 
ritis iliustrare voluisti: te supplices 
exoramus; ut, ipso intercedente, eam 
młversus erróris et pravitatis insidias 
perenni tua virtute defendas.' Per Dó- 

i minum.
Et fit Commemoratio Ss. Marci 

et Marcelliani Mm., Ant. Istórum est 
enim. V. Laetamini in. Dómino.

Oratio
Praesta, quaesumus. omnipotens 

Deus: ut qui sanctórum Martyrum 
tuórum Marci et Marcelliani natalitia 
cólimus; a cunctis malis imminentibus 
eórum intercessiónibus liberemur. Per 
Dóminum.

In I Nocturno Lectiones de Scri- 
ptura occurente.

In II N o c t u r n o
Lectio iv

Ephraem, genere Syrus, Nisibeno 
patre natus est. Adhuc iuvenis ad 
sanctum Iacóbum eplscopum se cóntu- 
lit, a quo baptizatus, brevi ita sancti- 
tate et doctrina profecit, ut in schola 
Nisibi, Mesopotamiae urbe florente, ma­
gister fuerit constitutus. Post Iacóbi 
episcopi mortem, Nisibi a Persis capta, 
Edessam profectus est: ubi primum in 
monte inter mónachos consedit, dein- 
de, ut plurimos ad se coniluentes hó- 
mines vitaret, vitam duxit eremiticam. 
Edessenae Ecclesiae diaconus ordina- 
tus, et ob humilitatem sacerdótium re- 
cusans, ómnium yirtutum splendóre

enituit, et pietatem et religiónem vera 
sapientiae professióne sibi eomparare 
sategit. Spem omnem in solo Deo de- 
fixam liabens, quaevis humana ac tran- 
sitória contemnens, divina ac sempi- 
terna assidue concupiscebat.

R. Honestum.

Lectio v

Caesaream Cappadóciae, divino du- 
ctus spiritu, cum petiisset, ipsum ibi 
os Ecclesiae Basilium vidit et uterque 
mutua consuetudine opportunum in 
modum usus est. Ad innumeros erró- 
res refellendos, qui, tunc temporis gras- 
santes, Ecclesiam Dei divexabant, atque 
ad mysteria Dómini Nostri Iesu Chri- 
sti sedulo illustranda, plurimas edidit 
lucubratiónes, syro sermóne compósi- 
tas, et fere omnes in linguam graecam 
versas; atque, teste sancto Hierónymo, 
ipse ad tantam venit claritudinem, ut, 
post flcmiónem Scripturarum, publice 
in quibusdam ecclesiis eius scripta re- 
citarentur.

R. Amavit.
%

Lectio vj

Universa illius opera, tam splendi- 
do doctrinae liimine referta, effecerunt, 
ut idem Sanctus, adhuc vivens, tam- 
quam Ecclesiae Doctor, magno honóre 
habitus fuerit. Metrica quoque cantica 
compósuit in laudem Beatissimae Yir- 
ginis Mariae nc Sanctórum: quam ob 
causam a Syris Spiritus Sancti cithara 
merito fuit appellatus. In mirifica ac 
pia devotióne erga eamdem Yirginem 
Immaculatam primum excelluit. Meri- 
tis plenus, Edessae, in Mesopotamia, 
decimo quarto calendas iiilii, decessit 
sub Yalente principe: eumque, instan- 
tibus pliiribus Sanctae Romanae Eccle­
siae Cardinalibus, Patriarchis, Archi- 
episcopis, Episcopis, Abbatibus, et re- 
ligiósis familiis, Benedictus Papa de- 
cimus quintus, ex Sacrórum Rituum 
Congregatiónis consulto, universalis 
Ecclesiae Doctórem declaravit.

R Iste homo.
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In III N o c t u r n o
Lectio sancti Evangelii secundum 

Matthaeum
Lectio vii Cap. 5y 13-19
ln illo tempore: Dixit Iesus disci- 

pulis suis: Vos estis sal terrae. Quod 
si sal eyanuerit, in quo salietur? Et 
reliąua.

Homilia sancti Ephraem Syri, Diaconi 
Sermo de vita et exercitatione mo- 

nastica
Praeclarum est bonum inchoare at- 

que perficere, et gratum Deo esse et 
utilem próximo, ipsique summo ac dul- 
cissimo rectóri nostro Christo Iesu pla- 
cere, qui ait: Yos estis sal terrae, et 
columna caelórum. Labor afflictiónis 
tnae, dilectissime, tamquam somnus 
est; porro iabóris requies inenarrabilis 
atque inaestimabilis. Attende ergo tibi 
ipsi sollicite, ne utrumque pariter 
amittas, dum neutrum plene perse- 
queris, praesentem scilicet serapiter- 
namque laetitiam. Stude pótius per- 
fectam yirtutem cónsequi, ornatam at- 
que insignitam omnibus quae diligit 
Deus. Hanc si assequaris, numquanT 
irritabis Deum, neque próximum tuum 
yiolabis.

R. Iste est.

Lectio viij
Porro virtus ista, unica uniusque 

speciei dicitur, yariarum virtutum in 
se ipsa habens pulchritudinem. Dia- 
dema regium absque pretiósis lapidi- 
bus candentibiisque margaritis conne- 
cti texique non potest; ita et haec unica 
virtus sine yariarum fulgóre virtutum 
constare nequit. Est enim profecto si- 
millima diademati regio. Nam, ut illi, 
si lapis unus aut margarita defuerit, 
in regio capite lucere pleniter nequit; 
ita et haec unica virtus, nisi virtutum 
ceterarum honóre conseritur, perfecta 
virtus non appellatur. Similis item 
est pretiosissimis epulis, exquisitissi- 
mis condimentis praeparatis, sed sale 
carentibus. Sicut enim pretiósi illi cibi 
sine sale cómedi nequeunt; ita et ista 
virtus unifórmis, si yariarum virtutum 
gloria et honóre decoretur, absit au­
tem Dei proximique dilectio, vilis pror- 
sus atque contemptibilis est.

R. In medio Ecclesiae.

Pro Ss. Marco et Marcelliatio MW 

Lectio ix
Marcus et Marcellianus, fratres Ro* 

mani, propter christianam fidem a Fa‘ 
biano duce comprehensi, ad stipitern . 
alligati sunt, pedibus clavis coniixiS' 
Ad quos cum ita loqueretur iudeY 
Resipiscite. miseri, et vos ipsos ab 
his cruciatibus eripite, responderunt' 
Numquam tam iucunde epulati sumuSf 
quam haec libenter, Iesu Christi cau' 
sa, perferimus in cuius amóro nunc 
flxi esse cóepimus. Utinam tamdiu nos 
haec pati sinat, quamdiu hoc corrupth 
bili corpore vestiti erimus! Qui diem 
noctemque in tormentis divinas laudeS 
canentes, denique, telis transuxi, ad 
martyrii glóriam pervenerunt. Quorum 
córpora via Ardeatina. sepulta sunt.

Te Deum laudamus.
Sicubi autem ix  Lectio aJcuiiis 

Officii simplificati non fuerit dicen- 
da, erit seąuens

Lectio ix
Adepti sunt quidam huiusmodi vlr- < 

tutem, ipsamque veluti regium diade- 
ma conserentes, multum ex ea orna- 
menti ceperunt. Póstmodum vero, vi- 
lissimae rei cuiuslibet gratia, yirtutem 
adeo illustrem deduxerunt ad nihilum. 
Alligata enim est illórum mens terre- 
narum rerum curis, atque yinculis hu­
iusmodi praepedita virtus caelum in- 
trare non pótuit. Vigilanter itaque, 
cave, dilecte mi, ne, teipsum his ne- 
xibus yinciens, inimico ad praedam 
pateas; neque mirabilem illam claris- 
simamąue yirtutem amittas,quam tanto 
labóre ąuaesiisti, neque illam prohi- 
beas caelestes ingredi ianuas, neque 
rubóre confusam antę thalamum sta- 
tuas, neque capillo uno bumi afflgi 
permittas. Ceterum da illi liberamr 
fldiiciam vocemque excelsam, ut ex- 
sultans intróeat thalamum, ac sublimi 
voce sua praemia repetat.

Te Deum laudamus.

Ad Laudesfit Commemoratio Ss- 
Marci et Marcelliani: Ant. Vestri 
capi lii capitis. Y. Exsultabunt sancti.

Vesperae a Capitulo de seguenti, 
Commemoratio praecedentis ac S s . 
Gervasii et Protasii Mm.
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Z Kuryi Metropolitalnej.
Rekolekcye kapłańskie 1921 roku.

Tegoroczne rekolekcje odbędą się w seminarjum duchownem 
^  dwóch grupach. Udział w nich wezmą następujący kapłani:

Grupa I
od d. 4 do 7 lipca

Ks. Jan Poskropko, prób. par. Serca 
Jezusowego.

Ks. Zygmunt Łubieński, prób. par. Na­
rodzenia N. M. P.

Ks. Karol Bliziński, prób. par. św. 
Michała.

Ks. Henryk Bogacki, wik. par. św. Sta- 
sława.

Ks. Antoni Konieczny, wik. par. św. 
Antoniego.

Ks. Jan Malatyński, wik, par. św. Au- 
gustyna.

Ks. Jan Mecheda wik. par. św. Bar­
bary.

Ks. Edmund Paszkowski wik. par. Matki 
Boskiej Loretańskiej.

Ks. Józef Potocki wik. par. św. Trójcy. 
Ks. Józef Stolarski wik. par. św. An­

drzeja.
Ks. Roman Archutowski prefekt szkół 
Ks. Romuald Kozłowski kapelan Szpit. 

Przem. Pańskiego.
Ks. Eugeniusz Czajkowski wik. par.

WW. Świętych.
Ks. Antoni Haze prefekt.
Ks. Jan Kurzyna prefekt.
Ks. Jan Mauersberger prefekt.
Ks. Marcin Kominek kapelan przy Cm. 

Brudzieńskim.
Ks. Franciszek Toporski prefekt.
Ks. Adam Pyzowski prefekt.
Ks. Feliks Tan, prefekt.
Ks. Aleksander Nowakowski prefekt. 
Ks. Adam Wyrębowski prefekt.
Ks. Tadeusz Czechowski prób. par. 

Żbików.
Ks. Stanisław Walichnowski prób. par. 

Chotomów.
Ks. Jan Garwoliński prób, par. Wią­

zowna.
Ks. Mieczysław Królak adm. par. Jó­

zefów.
Ks. Włodzimierz Wyrzykowski prób. 

par. Otwock.
Ks, Śtanisław Zembrzuski prób. par. 

Nowe Miasto.
Ks. Edward Szczodrowski Dziekan i 

Proboszcz Gostyński.
Ks. Feliks Mocarski prób. par. Słubice. 
Ks. Wincenty Smoliński prób. par. 

Zyck.

Grupa II
od d. 11 do 14 lipca.

Ks. Ignacy Kłopotowski Dziekan Praski 
prób. par. św. Florjana na Pradze 

Ks. Marceli Godlewski proboszcz par. 
WW. Świętych.

Ks. Władysław Załuskowski rektor 
kość. św. Anny.

Ks. Jan Gralewski, wizytator szkół. 
Ks. Bronisław Kulesza wik. par. Matki 

Boskiej Częstochowskiej.
Ks. Władysław Myc, wik. par. Panny 

Marji.
Ks. Władysław Malej wik. par. św. 

Michała.
Ks. Romuald Pozowski wik. par. św. 

Aleksandra.
Ks. Marcin Szkopowski wik. par. Nar. 

N. M. P.
Ks. Hipolit Skimborowicz vice prób. 

par. św. Krzyża.
Ks. Saturnin Sikorski wik. par. św. 

Antoniego.
Ks. Juljan Budziszewski kapelan Szp. 

Przem. Pańskiego.
Ks. Franciszek Gąsiorowski wik. przy 

kość. św. Marcina.
Ks. Józef Jamiołkowski prefekt.
Ks. Kazimierz Matlakowski prefekt.
Ks. Jan Kopański prefekt.
Ks. Józef Rek prefekt.
Ks. Mikołaj Biernacki prefekt.
Ks. Zygmunt Kaczyński poseł.
Ks. Stanisław Kuczyński kapelan PP.

Sakramentek.
Ks. Bolesław Rosiński.
Ks. Stefan Szmurło kap. przy Cm. 

Powązkowskim.
Ks. Stanisław Bańkowski prób. par* 

Tarchomin.
Ks. Stanisław Kozłowski prób. par. 

Słomczyn.
Ks. Kazimierz Grądzki kap. w Otwocku. 
Ks. Michał Pogorzelski prób. par. Kar­

czew.
Ks. Aleksander Biernacki prób. par. 

Długa Kościelna.
Ks Stanisław' Kołodziejski wik. par. 

Biała.
Ks. Ludwik Mocarski prób. par. Sanniki 
Ks Józef Radziukinas prób. par. Solec. 
Ks. Józef Motylewski prób. par. Czerni­

no.
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Grupa I
od d! 4 do 7 lipca

Ks. Sylwester Gałecki prób. par. Do- 
brzyków.

Ks. Leon Jakubowski, wik. par. Radzi- 
wie.

Ks. Piotr Kowalski prób. par. Osmolin.
Ks. Edward Sawicki prób, par. Prom­

na.
Ks. Feliks Gródecki wik. par. Góra 

Kalwarja.
Ks. Mikołaj Bojanek Dziekan i Prób. 

Grodziski.
Ks. Franciszek Kawiecki prób. par. 

Brwinów.
Ks. Czesław Rydzewski prob.par. Kaski.
Ks. Robert Głażewski prób. par. Izdeb- 

no.
Ks. Tomasz Gayny prób. par. Worów.
Ks. Ignacy Radzikowski prób. par. 

Tarczyn.
Ks. Ryszard Borkowski prób. par. Le- 

wiczyn.
Ks. Feliks Sobolewski prób. par. Ka­

mieńczyk.
Ks. Wacław Koskowski prob.par. Po- 

stoliska.
Ks, Józef Kostrzewski pref. w Kutnie.
Ks. Henryk Wielicki prób. par. Bedlno.
Ks. Emiljan Sumiński prób. par. Mnich.
Ks. Konstanty Jaźwiński prób. par. 

Krośniewice.
Ks. Józef Szczucki prób. par. Łąkoszyn.
Ks. Jan Truszkowski prób. par. Jeruzal.
Ks. Stanisław Radecki pref. w m. Ło­

wiczu.
Ks. Marjan Jaźwiński prób. par. Bed- 

nary.
Ks. Józef Rybarkiewicz prób. par. Ko­

cierzew.
Ks. Tomasz Lipecki wik. przy Kolle- 

gjacie Łowickiej.
Ks. Kazimierz Sobolewski Dziekan i 

Prób. Miński.
Ks. Antoni Dzikowski prób. par. Choj- 

ńata.
Ks. Dominik Weszke wik. par. W is­

kitki.
Ks. Henryk Grabowski prób. par. Dą» 

brówka.
Ks. Władysław Roguski pref. w Rawie.
Ks. Franciszek Iżyłowski prób. par. 

Stara Rawa.
Ks. Kazimierz Merklejn prób. par. Lipce.
Ks. Mieczysław Szmurło prób. par. 

Głuchów.
Ks. Stanisław Nowakowski prób. par. 

Miedniewice.
Ks. Józef Wierzejski, prób. par. Pa­

włowice.

Grupa II
od d. 11 do 14 lipca

Ks. Stanisław Sobczak prób. par. Pa­
cyna.

Ks. Aleksander Łabędź prób. par. So' 
kołów.

Ks. Antoni Łowiński prób. par. Lipie- 
Ks. Ryszard Paciorkowski prób. par- 

Błędów.
Ks. Władysław Marcinkowski, wik. par. 

Warka.
Ks. Wacław Kinast prób-, par. Oj rża­

no w.
Ks. Czesław Maliszewski prób. par. 

Nadarzyn.
Ks. Czesław Skomorowski prób. par. 

Leszno.
Ks. Józef Kuziemski wik. par. Grodzisk. 
Ks. Feliks Dąbrowski prób. par. Belsk. 
Ks. Tomasz Wieczorek Prób. i Dziekan 

Grójecki.
Ks. Ludwik Tokarczyk prób. par. Pie- 

czyska.
Ks. Józef Potaski prób. par. Pniewnik. 
Ks. Władysław Lewicki Dziekan Kut­

nowski i prób. par. Głogowiee. 
Ks. Konstanty Kleczyński prób par. 

Strzelce.
Ks. Konstanty Kostrzewski prób. par. 

Śleszyn.
Ks. Eugeniusz Szlenk wik. par. Żych­

lin.
Ks. Józef Jankowski wik. par. Kutno. 
Ks. Bolesław Brajczewski Dziekan i 

Prób. Kałuszyński.
Ks. Stanisław Radziszewski prób. par. 

Czerwonka.
Ks. Feliks Kozak prób. par. Kazuń.
Ks. Franciszek Marciniak prób. par.

Oszkowice.
Ks. Antoni Zawada prób. par. Kiernozia. 
Ks. Franciszek Dyżewski prób. par.

Nieborów.
Ks. Karol Polikowski prób. par. Gli­

nianka.
Ks. Henryk Stankiewicz prób. par.

Wiskitki.
Ks. Ludwik Szepieta wik. par. Żyrar­

dów.
Ks. Kazimierz Kwieciński prób. par.

Lubochnia.
Ks. Jan Malinowski prób. par. Sierz- 

chowy.
Ks. Antoni Lipski Dziekan i Prób. 

Skierniewicki.
Ks. Stanisław Gustawski prób. par.

Żelazna.
Ks. Marjan Wasilewski pref. Skier­

niewicki.
Ks. Piotr Zajkowski, prób. par. Kamion. 
Ks. Wincenty Siedlecki, prób. par. Szy­

manów.
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Rekolekcje prowadzić będą zakonnicy. Wyznaczony kapłan 
Winien przybyć do seminarjum w poniedziałek na 6 wieczorem 
i przywieźć z sobą prześcieradło, powłoczkę, ręcznik i kołdrę.

No 1940 D. 16 Marca 1921 r.

Wizytacja pasterska.
Kurja Metropolitalna Warszawska.

Jego Eminencja Arcybiskup-Metropolita tegoroczną wizytację 
kanoniczną odbędzie w następującym porządku:

Wyjazd z Warszawy we środę d. 4 maja rano do par. Doma­
niewice; 5 maja czwartek konsekracja kościoła w Domaniewicach, 
6 maja piątek o godz. 3 po poi. wyjażd do Pszczonowa; d. 8 maja 
niedziela o godz. 3 wyjazd do Bolimowa; d. 9 maja o godz. 5 wy­
jazd do Kompiny;  d. 10 maja o godz. 6 po poł. wyjazd do Kozłowa 
Szlacheckiego; d. 11 maja o godz. 4 wyjazd do Kocierzewa; d. 13 maja 
wyjazd o godz. 2 po poł. do par. św. Ducha w Łowiczu; d. 14 
maja o godz. 6 ingres do kolegiaty Łowickiej, d. 15, 16, pobyt 
w Łowiczu; d. 17 maja wyjazd o godz. 4 po poł. do Kiernozi; 
d. 18 maja do Luszyna; d. 19 maja do Złakowa; d. 21 maja do 
Zdun; niedziela 22 maja konsekracja kościoła w Zdunach; ponie­
działek d. 23 maja wyjazd o godz. 3 do Bąkowa, zkąd d. 24 maja 
Wyjazd przez Jackowice do Warszawy.

Podczas wizytacji J. Eminencji asystują WJKs. kanonik Dr. J. 
Bączek i XX. dziekani odnośnych dekanatów.

N° 1394/21.0. Poznań, dnia 17/III 1921.

Opieka nad wychodźcami w Gdańsku.
Jego Eminencja Kardynał Dalbor komunikuje pod datą 17 

marca:
W Gdańsku przy ulicy Topfergasse 33,11 (telefon 447,469,1208) 

znajduje się biuro Stowarzyszenia św. Rafała, istniejącego w Fry­
burgu w Badenji, a reprezentowanego w Gdańsku przez Ks. Dr. 
Jana Maiera. Stowarzyszenie ma na celu opiekę nad wychodźcami 
katolikami. ~W biurze zaś rzeczonego Stowarzyszenia w Gdańsku 
znajdują wychodźcy porady we wszystkich sprawach, będących 
w związku z emigracją.

Ks. Dr. Jan Maier stara się przed wyjazdem każdego parowca 
z wychodźcami dać 'wychodźcom katolikom sposobność do przyj­
mowania Sakramentów św., odprawia dla nich nabożeństwa z ko- 
munją św. generalną, z polskiemi kazaniami. Mając zaś przystęp 
wolny do obozu emigrantów w Gdańsku (Danzig Auswanderelager 
Hauptplatz), gdzie obcuje z wychodźcami i opiekuje się nimi, będąc 
dalej w związku z Towarzystwem Polskiej Żeglugi Morskiej New- 
York—Gdańsk (Polish Navigation Company), należąc wreszcie do 
komitetu gdańskiego ku zwalczaniu handlu dziewczętami,—wielkie 
może oddać usługi polskim wychodźcom, których liczba coraz bar­
dziej wzrasta.
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Ks. Dr. Maier udał się do mnie z prośbą, abym zwrócił uwag3 
Najprzewielebniejszych Księży Biskupów Polskich na istnienie biur3 o 
Stowarzyszenia św. Rafała w Gdańsku. P

Towarzystwo św. Rafała z swojej strony gorąco polecam.
E. Kard. Dalbor

-----------------------  Prymas. I
>

Na Plebiscyt Śląski. 1
Do dnia 15 kwietnia r. b. złożono w Kurji 577,240 Mk 83 i ,  * 

35 rb. c. p., 1 medal ros. srebrny, 75 kop. bil. sr., 2 rb. srebrne całe, J 
20 Mk poznańskich, 20 Mk grudziądzkich. Wspomnianą sumę 1 
odesłano do „Komitetu Wielkiego Tygodnia Górnośląskiego* wraz ( 
ze spisem ofiarodawców, celem umieszczenia ich w Księdze pamiąt- ] 
kowej sprawy Górnośląskiej.

W encyklice z dnia 5 października 1920 wysławia Ojciec św. 
cnoty św. Efrema, Syryjczyka, Djakona z Edessy i podnosi jego 
zasługi jako Doktora kościoła powszechnego a zarazem poleca, by 
jego święto odtąd było obchodzone w całym Kościele w d. 18 czerwca 
jako festum duplex z przywilejami, jakie przysługują innym świę­
tym Doktorom Kościoła. Dekretem św. Kongregacji Obrzędów 
z 14 października 1920 naznaczone zostało Offcium tego Świętego 
oraz formularz do Mszy św.

. Z powodu tego należy już w bieżącym roku w rubryceli po­
czynić następujące zmiany:

Die 17 Junii........Vesp. de seq. dx., Ad Magnif. ant. O Doctor,
com. SS. Marci et Marcelliani Mm.

Die 18 Junii Sabb, S. Ephraem, Syri, Diacioni, Conf. E. D. 
dx. Off. ord. LI. 2 et. 3. Noct. novae. L. 9. et com. Ss. Mm. — 
Mis. In medio Gl. or. ppr. 2. or. Sm. Mm. Cr. Prf. com. — Yesp. 
de seq. Dom. com. praec. S. Julianae de Falconeriis V. (splf.), Ss. 
Gervasii et Protasii Mm. ______________

?S2 3170 D. 24 Maja 1921 r.
•ARCYBISKUP METROPOLITA WARSZAWSKI.

Do Wielebnego Duchowieństwa Archidyecezyi IVarszawskiej
1. Z polecenia Jego Eminencyi wzywa Wielebne Duchowieństwo 

aby katechizacja dzieci szkolnych tak się odbywała, by nie przesz­
kadzała nauce szkolnej: więc albo podczas wakacyi, albo, o ile to 
możebne, w godzinach poza szkolnych.

2. Zjazd katolicki w Warszawie zbiera się w  dn. 5, 6, 7 i 8 WTześnia. 
Zjazd zapowiada się bardzo poważnie. Program prac w najbliższym 
czasie będzie podany do publicznej wiadomości. Wobec wielkich 
wydatków, połączonych ze zwołaniem Zjazdu, zechce WW. Ducho­
wieństwo w jedną z najbliższych niedziel zachęcić lud wierny do 
ofiarności na ten cel i całą możliwie kolektę tego dnia z tacki 
nadesłać na potrzeby Zjazdu do Biura Komitetu, które się mieści 
w pałacu arcybiskupim (Miodowa 13), gdzie wydawane będą odpo­
wiednie z odbioru pieniędzy kwity.
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3. Zechce W W . Duchowieństwo wziąć pod uwagę poniższą 
odezwą Związku X X  Abstynentów (Poznań, Kościelna 4) i poprzeć 
patriotyczną i zbawienną dla narodu polskiego akcyę.

Odezwa brzmi:
Rodacy! Polska nasza ukochana, chociaż wolna już od niewoli 

politycznej, zewnętrznej, obarczona jest jeszcze niewolą wewnętrzną 
W postaci alkoholizmu. Któż zaprzeczy temu, że alkoholowi wielu 
braci naszych zawdzięczało chorobę, biedę, czyny karygodne i nie­
moralne? Któż nie widział skutków nałogu ojca na potomstwie 
jego? Kto nie wie o zdarzeniach tragicznych w rodzinach polskich, 
Wywołanych przez używanie alkoholu? Jemu przypisać musimy 
część winy rozbiorów Polski, on jest też obecnie szkodnikiem na­
rodowym, on zdolny jest pozbawić naród wielu jednostek o silnej 
Woli, idealiźmie i zapale, a wreszcie przyprawić nas o zgubę tego, 
cośmy odzyskali. — Czy wobec tego wolno nam w obliczu historji 
patrzeć obojętnie na wzrastające z dnia na dzień spustoszenia, wy­
wołane przez alkohol? Kto szczerze troska się o przyszłość narodu, 
niechaj przynajmniej poprze hojną dłonią dążenia tych, którzy pra­
cują nad trzeźwością w narodzie. Dla braku funduszów centrala 
przeciwalkoholowa jest niestety obecnie zamknięta, nie można wy­
dawać broszur popularnych, niemożliwa jest planowa akcja za 
trzeźwością. Dlatego urządza przeciwalkoholowa organizacja związ­
kowa „Wyzwmlenie" w Poznaniu w drugie święto Zielonych Świątek 
16-go maja b. r. „Dzień Trzeźwości i Ofiary".

Szanowni Rodacy i Rodaczki! Apelujemy do Was, do wszyst­
kich stanów  ̂ całego Narodu pńskiego. Nie skąpcie grosza na cel 
ten szlachetny i ważny.

4. Zwraca się uwagę WW. Duchowieństwa, by nie używało mąki 
amerykańskiej do pieczenia opłatków do mszy Św; mąka ta bowiem, 
jak wykazała analiza, zawiera w sobie tyle najrozmaitszych dodat­
ków, że musi być uważaną za materję w najlepszym razie wątpliwą.

5. W całym kraju różnego rodzaju sekciarze rozwijają propa­
gandę przeciw Kościołowi katolickiemu; czasami rozrzucają wśród 
ludności biblje protestanckie i broszury. Ostrzega się Duszpasterzy, 
by baczyli, czy wr ich parafiach nie uprawia się podobna akcya 
i by w tej sprawie oświecali wiernych.

Wikaryusz Generalny
Protonotaryusz Apostolski Ks. L. Łyszkowski.

Notaryusz Ks. Al. Grabowski.

ZMIANY W SKŁADZIE OSOBISTYM 
DUCHOWIEŃSTWA W ARCHIDYECEZYI WARSZAWSKIEJ.

Przeznaczeni: ks. J. Dziąg, na prefekta do Mińska Maz; 
ks. J. Goździk, na prefekta w Tomaszowie Rawskim; ks. M. Mościcki, 
neopresb., na wik. par. Tarczyn; ks. J. Żółtek, neopr., na wik. par. Pow­
sin; ks. f. Wocial, neopresb., na wik. par. Krośniewice; ks. J. Zaleski, 
na wik. par. Zgierz; ks. B. Brajczewski, na prób. i dziekana Ka«
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łuszyńskiego; ks. M. Weiss, na administratora par. Oleksin: ks> 
St. Suchański, na prób. par. Góra Św. Małgorzaty, ks. R. Rajchert 
na kapelana i prefekta w Leśmierzu: ks.J. Wysocki, na prób. par- 
Piecka Dąbrowa; ks. dr. Z. Choromański, prof. sem., jednocześnie 
na Defensora I instancji Sądu Arcyb.; ks. Dr. K. Niemira, na 
defensora II i III instancji Sądu Arcyb. i promotora justitiae; 
ks. A . Biernacki, na prób. par. Długa Kościelna; ks. B. Żukowski 
na prefekta w Łęczycy i rektora kość. pobernardyńskiego; ks. prał 
Dr. J. Gaułier na kanonika katedralnego warszawskiego; ks. St 
Ruszczyński, na kapelana przy szpit. w Tworkach; ks. Z. Waś, na 
prób. par. Wiśniew; ks. Józef Podbielski, na kapel, szpitala św. Ta­
deusza w Łowiczu.

Przeniesieni XX. Proboszczowie: ks. M. Urmanowicz, z Góry 
św. Małgorzaty do Pszczonowa; ks. St, Radziszewski, z Oleksina 
do Czerwonki; ks. K. Szymański, z Grabowa do Tomaszowa; ks. 
P. Wojtkiewicz, z Piecki Dąbrowej do Oporowa; ks. A. Moniak, 
z Kazunia do Łomny; ks. J. Kiełduszys, z Regnowa do Grabowa; 
ks. P. Kozak, z Kuf lewa do Kazunia; ks. W . Głowacki, z Wiśniewa 
do Kuf lewa; ks. W . Sikorski, z Mąkolic do Regnowa.

Przeniesieni XX. Wikary usze: ks. H. Bogacki, z Łowicza do 
par. św. Stanisława w Warszawie; ks. W . Malej, z Łowicza do par. 
św. Michała w Warszawie; ks. T. Lipscki, z Kutna do Łowicza; 
ks. J. Jankowski, z Krośniewic do Kutna; ks. Z. Różański, ze Zgie­
rza do Jeżowra; ks. St. Kowalski, z Góry św. Małgorzaty do Kolegiaty 
Łowickiej; ks. St. Skowroński, z Brzezin do Piątku; ks. Cz. Patrycy, 
z Piątku do Brzezin; ks. H. Wesołowski, do par. św. Michała 
w Warszawie; ks. J. Kozłowski, z Goszczyna do Żbikowa; ks. D. Ka-

i
I

I

czyński, do par. śwr. Stanisława K. w Łodzi.
Zwolnieni: ks. J. Krupiński, z wik. par. św. Michała w War­

szawie; ks. M. Matusielański, do dyecezyi Podlaskiej; ks. A. Ka­
czyńskie wrik. M. B. Loretańskiej w Warszawie; ks. M. Kamosiński, 
z par. Długa Kościelna; ks. L. Jackowski, z par. Łomna; ks. B. Ko- 
lasiński, z kapelanii w „Przytulisku*, ks. A. Kwiatkowski, z wik. 
par. Przem. P. w Łodzi; ks. L. Kleczyński, z par. Witonia na pro­
kuratora seminaryum w Janowue Podlaskim.

Zmarli kapłani: ks. F. Malatyński, emeryt, w dn. 24 lutego 
b. r.; ks. A . Żydanoimcz, prefekt szkół w Łęczycy, w dn. 13 Marca 
b. r.; ks. A. Manno, kanonik katedralny, w dn. 4 kwuetnia b. r. R. i. p.

Przywilej noszenia rokiety i mantoletu otrzymał: ks. J. Wie- 
rzejski, prób. par. Pawdowuce.

Kronika miejscowa.
Konferencja JJ. EE. Ks. Ks. Biskupów Metropolii Warszaw­

skiej. — W d. 12, 13 i 14 kwietnia w pałacu J. Eminencji Ks. 
Arcybiskupa odbyły się narady JJ. EE. Ks.Ks. Biskupów' Metropolii 
Warszawskiej wyprawach, związanych z chwilą obecną i szcze­
gólnie obchodzących Ks.Ks. Biskupów Metropolii Warszawskiej.
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Narady zaszczycili swoją obecnością J. E. Nuncjusz Ratti
1 przebywający w Warszawie arcybiskup mohylewski J. E. X. E. 
Ropp.

Z pośród Biskupów Metropolii byli nieobecni JJ. EE. XX. 
biskupi Łosiński, Owczarek i Jełowicki.

Na początku obrad J. E. Ks. Nuncjusz odczytał list z Rzymu
2 błogosławieństwem Ojca Św. następującej treści:

„Romae d. 9/4 h. 11.25 Augustus Pontifex cum animi satis- 
factione accepit Episcopatum Provinciae Ecclesiasticae Varsa- 
viensis in conferentiam mox conventurum; super singulos coadu- 
ńatos specialem a Deo adsistentiam invocat, ut concordes eorum 
fraterni labores in refiorescentiam christianae yitae in dioecesibus 
concurrant efficaciter; et concedit ipsis cum peculiari benevolentia 
petitam Apostolicam Benedictionem. Gard. Gasparri“ .

JJ. EE. Ks.Ks. Biskupi wysłali telegram do Jego Świątobli- 
bliwości, który brzmiał: „Roma Vaticanum. Beatissimo Patri Bene- 
dicto XV, Episcopi provinciae ecclesiasticae Varsaviensis in conventu 
ad res ecclesiasticas componendas coadunati, prompto alacriąue 
animo Sanctitati Tuae intimae obedientiae fidelitatisąue homagium 
praestant atque ab Excellentissimo Domino Nuncio Apostolico in 
Polonia de benevolentissimo corde Optimi Patris, iterum benedi- 
centis atąue inopiae infantium polonorum tam large tamąue fre- 
ąuenter succurrentis, edocti, ex intimis praecordiis summas nomine 
proprio fideliumąue suorum gratias referunt benedictionemque 
apostolicam pro laboribus ad Dei gloriam fideliumąue sibi com- 
missorum profectum spiritualem susceptis humillimi implorant.

f  Alexander Cardinalis Rakowski

Na wieść o 50-letnim jubileuszu kapłaństwa O. Bernarda 
Łubieńskiego JJ. EE. wysłali do jubilata depeszę z życzeniami: 
„Kraków, Podgórze. Redemtoryści. Ojciec Bernard Łubieński".

Biskupi prowincji Warszawskiej, zebrani na Konferencję 
w dniu dzisiejszym, korzystając z obchodu przez Waszą Wieleb- 
ność złotych godów kapłaństwa, ślą Mu życzenia łask Bożych, 
wyrazy uznania dla owocnej pracy na niwie Pańskiej po całej 
Polsce oraz zasyłają z pełni serca błogosławieństwo.

f  Aleksander Kardynał Rakowski Arcybiskup - Metropolita 
Warszawski, f  Edward Ropp Arcybiskup-Metropolita Mohylewrski 
(w przejeździe). f  Kazimierz Ruszkiewicz Arcybiskup, f  Stanisław 
Zdzitowiecki Biskup Kujawsko-Kaliski. f  Antoni Nowowiejski Biskup 
Płocki, f  Marjan Ryx Biskup Sandomierski, f  Marjan Fulman 
Biskup Lubelski, f  Henryk Przeździecki Biskup Podlaski, f  Sta­
nisław Gall Biskup Wojsk Polskich, f  Władysław Krynicki Biskup 
Sufragan Kujawsko-Kaliski. f  Paweł Kubicki Biskup Sufragan San­
domierski. f  Roman Jałbrzykowski Biskup Sufragan Sejneński. 
f  Czesław Sokołowski Biskup Sufragan Podlaski.

Od Ojca św. na telegram XX. Biskupów nadeszła następująca 
odpowiedź: „Roma Perceptam sane habuit Augustus Pontifex 
studiosam pientis gratiąue animi significationem, quam nuper ex
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animo in episcopali conventu polonorum omnium nomine dedistis, r 
divinamque operam contuitus yestros precatns, quo uberiorena 
afferant fructum optimorum copiam, vobis, sacri pastores, univer-  ̂
soąue clero et populo apostolicam benedictionem amantissime j 
impertit. Cardinalis Gasparri“ .

Uchwały Zjazdu JJ. BE. Ks.Ks. Biskupów będą opublikowane , 
Wielebnemu Duchowieństwu w szeregu specjalnych rozporządzeń.

Czynności J. Em. Ks. Arcypasterza Dyecezyi. — W stycznia 
J. Em. przewodniczył na paru zebraniach przedsynodalnych Du­
chowieństwa Archidyecezyi i uczestniczył na egzaminach półrocz­
nych alumnów seminaryum.

D. 6 stycznia b. r. J. Em. celebrował sumę w katedrze i wy­
głosił podniosłe kazanie „o Misyach“.

D. 18  stycznia b. r. J. Em. był obecny w „Domu Księży" na 
zebraniu przedsynodalnem XX. Prefektów m. st. Warszawy.

D. 23 stycznia b. r. J. Em. przewodniczył na sesyi XX. Dzie­
kanów w Kuryi, a następnego dnia na posiedzeniu „Consilium 
yigilantiae".

D. 2j  stycznia b. r. J. Em. celebrował w katedrze Mszę św. 
o zwycięstwo plebiscytowe na Górnym Śląsku.

W  d. jo  stycznia b. r. Arcypasterz celebrował sumę w koś­
ciele 00. Jezuitów, 3 lutego wziął udział w zebraniu organizacyj- 
nem „Unii Misyjnej kleru", a 4 lutego uczestniczył na sesyi dorocz­
nej konferencyi Żeńskiej św. Wincentego a Paulo przy ul. Nowo­
lipki, i 25 lutego na takiejż sesyi przy ul. Ordynackiej.

W  d. 4, y  i  6 marca b. r. odbywały się narady Komitetu 
Ks. Ks. Biskupów Polskich.

D. 13 marca b. r. J. Em. celebrował sumę w kościele śwjętego 
Andrzeja (pobonifraterskim).

D. 77 marca b. r. J. Em. odprawił dziękczynne nabożeństwo 
w katedrze po uchwaleniu Konstytucyi.

D. 23 marca b. r. J. Em. zakończył Mszą św. rekolekcye dla 
mężczyzn w kościele pokarmelickim, poczem udzielił Sakr. Bierz­
mowania.

Zwyczajem dorocznym J. Em. celebrował w katedrze Rezu- 
rekcyę i sumę pontyfikalną w pierwszy Dzień Świąt Wielkanoc­
nych.

W m. kwietniu J. Em. uczestniczył w paru zebraniach, po­
święconych akcyi społecznej, w d. 12 , 13 i  14  kwietnia przewodni­
czył na Konferencyi XX. Biskupów Metropolii Warszawskiej.

D. 16  kwietnia J. Em. wziął udział w sesyi, poświęconej pro­
jektowi budowy świątyni „Opatrzności".

D. 77 kwietnia J. Em. celebrował Mszę św. w więzieniu przy 
ul. Długiej.

D. 24 kioietnia wziął udział w uroczystościach wojskowych 
formacyi Wschodnich.

D. 1  maja J. Em. poświęcił po Mszy św. w katedrze sztandar 
woźnych banków warszawskich.
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D. 2 maja odbyła się uroczystość poświęcenia insygniów 
Aktorskich w Uniwersytecie Warszawskim.

D. 3 maja J. Bm. celebrował uroczyste nabożeństwo w kate­
drze, poczem wziął udział w poświęceniu sztandaru Związku rze­
mieślników chrześcijan.

D. 4 maja J. Em. był obecny na posiedzeniu Sądu Najwyż­
szego, poświęconem pamięci Napoleona.

D. y  maja J. Bm. celebrował Mszę św. na Placu Saskim, 
Poczem uczestniczył w odsłonięciu pomnika Napoleona. Zaraz 
Po tych uroczystościach J. Bm. wyjechał na wizytacyę pasterską 
ty dekanacie Łowickim.

Święcenia. — J. E. Ks. Biskup Gall w asystencji Ks. Dr. L. 
Kalinowskiego, w kościele garnizonowym przy ul. Długiej, udzielił 
święceń mniejszych alumnom sem. metrop.: J. Kowalskiemu, J. Ka­
zimierskiemu, W. Zasadzie, Fr. Fijałkowskiemu, St. Pancerowi, 
2. Sajnie, J. Kożuchowskiemu, A. Stypułkowskiemu, J. Salamusze, 
T̂. Wojciechowskiemu, T. Chróścielewskiemu, K. Grębowiczowi, 

J. Jarzębowskiemu w następującym porządku: 13 lutego — tonsury, 
20 t. m.— ostjarjatu i lektoratu, 27 t. m. — egzorcystatu i akolitatu.

W  tymże samym dniu 27 lutego A. Piotrowskiemu i K. 
Czyżewskiemu — święceń subdjakonatu, — 6 zaś marca — djakonatu.

D. 17 kwietnia b. r. święcenia dyakońskie otrzymali: Józef 
Wieteska i Stan. Pomorski, a Kapłańskie Frań. Dziugieł.

Otwarcie Seminaryum teologicznego przy Wydziale Teologicz­
nym. — Dn. 9 stycznia o godz. 5 po poł., odbył się akt uroczysty 
poświęcenia i otwarcia gmachu seminarjum Wydziału teologji ka­
tolickiej uniwersytetu warszawskiego przy ul. Trauguta Ne lB na 
rogu Krak. Przedmieścia.

Na uroczystość przybyli liczni przedstawiciele duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego, wśród nich zaś J. E. ks. biskup Ruszkiewicz 
i biskup połowy ks. Stanisław Gall. Nadto uczestniczyło w akcie 
otwarcia liczne ciało profesorskie wraz z rektorem J. K. Kochanow­
skim.

Do zebranego grona przemówił dziekan Wydziału teologji, 
ks. prof. dr. Władysław Szczepański, poczem J. B. ks. biskup 
Ruszkiewicz dokonał poświęcenia gmachu obszernego i wygodnego, 
W którym nadal prace Seminaryum Teologicznego będą się mogły 
swobodnie rozwijać.

Ks. prof. Stawarczyk zdał następnie sprawę z dotychczasowej 
dwuletniej, owocnej działalności Wydziału.

Na zakończenie aktu otwarcia dziekan ks. dr. Wł. Szczepański 
■Wygłosił ciekawy odczyt, obficie ilustrowany przezroczami, o zabyt­
kach w skalistem sercu Arabji.

Towarzystwo Pomocy i Oszczędności dla Duchowieństwa Rz.-Kat. 
Arch. Warsz. — Zarząd Towarzystwa stanowią obecnie: ks. ks. Pu­
chalski, Bączkiewicz, Sędziakowski, Prądzyńsld, Choromański, St.
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Roguski, Kossakowski, Czajkowski, Kobyliński, Bojanek, A. Żagań- 
czyk, J. Niemira, T. Wieczorek, Fajęcki, Golędzinowski, Paszkowski,
J. Kuczyński, Aksman. Prowizorem Domu X X  Emerytów jest 
ks. kan. Puchalski, prezesem X. Fajęcki, wiceprezesem X. kan. 
Kobyliński, skarbnikiem X. Czajkowski i sekretarzem X.Kossakowski.

Główną troską Zarządu jest obecnie Dom XX. Emerytów 
i zdobywanie funduszów na jego utrzymanie oraz upiększenie. 
Głos w tej sprawie, w poprzednim zeszycie naszego pisma umieszczo- 
ny, nie przebrzmiał bez echa. Z doraźnemi ofiarami na „Dom 
XX. Emerytów" pośpieszyli J. Eminencja (2 tys. mk.), J. Eksc. 1 
ks. Arcyb. Ruszkiewicz (10 tys.), ks. kapeian Krygier (2 miljonówki) 
ks. W. Prądzyński (5 tys.), ks. L. Jackowski (25 tys. i zegar ścienny) 
ks. A. Kwiatkowski (5 tys.) ks. prał. Sędziakowski (miljonówkę) 
ks. infułat Z. Chełmicki (legat 30 tys.), ks. kan. Puchalski (10 tys.), 
Dozór cmentarny m. st. Warszawy na reparacyę sufitu w kościele 
85 tys., Kurya  ̂Wojsk Polsk. ofiarowała io butelek wina mszalne­
go, za staraniem ks. kapelana R. Kozłowskiego służba szpitala 
Przem. Pańsk. ofiarowała do kościoła puszkę do komunikantów, 
pp. Kuklińscy mszał, młodzież dzwonki, ks. prał. R. Rembieliński 
figurkę Resurrectionis, ks. prał. Kaczyński kanapę i 2 krzesła, ks. 
kan. St. Roguski łóżko z materacem, ks. Fajęcki ławkę do ogrodu, 
ks. Czajkowski szafę i bibliotekę po ś. p. ks. Białym, pozatem wierni 
złożyli niemało grosza na potrzeby kościoła. Wszystko to jednak 
stanowi niewielką sumę w stosunku do pól miljona marek, j akie 
Zarząd już włożył w remont Domu i całej siedziby, a i ten względnie 
nieduży (choć dla Towarzystwa wielki) wydatek na remont za­
wdzięcza Zarząd w ogromnej mierze zapobiegliwości, oszczędności 
i przezorności Sióstr Rodziny Maryi, które zakład obsługują z S. Ma­
tyldą Getter i S. Jadwigą na czele.

Utrzymanie jednego ks. Emeryta określił Zarząd na 250 mk. 
dziennie, licząc w to życie, mieszkanie, obsługę, światło, opał, 
kanalizacyę i telefon. Wobec wyczerpania środków Towarzystwo 
narazie tylko połowę tej sumy może pokryć, drugą pokrywa sam 
ks. emeryt. _ Na najbliższem walnem zebraniu Towarzystwa Za­
rząd wystąpi do członków z projektem podniesienia składki przy­
najmniej do 100 mk. miesięcznie. Chyba że znalazłby się jakiś 
opiekun, któryby deficyty Towarzystwa pokrył, lub wygrana padła 
na miljonówki Towarzystwa.

Od gości przyjezdnych w hoteliku przy Domu X X  Emerytów 
Towarzystwo pobiera opłatę do 350 — 500 marek dziennie za pokój 
z oałkowitem utrzymaniem i obsługą.

Członkowie warszawscy popierają „Dom X X  Emerytów*, gło­
sząc kolejno kazania na sumie w miejscowym kościele, członkowie 
pozamiejscy niechaj go popierają, przyjmując gościnę w Domu 
lub dostarczając mu pieniędzy, żywności, mebli i t. p. rzeczy.

Druk ukończono l-go Czerwca. 
Redaktor i Wydawca: Ks. ALEKSANDER FAJĘCKI.
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